MIESIĘCZNIK REGJONALNY, ARTYSTYCZNY, LITERACKI i SPOŁECZNY. 


MALOWSLE PŁOCKIE i KUJAW 


„Foto-Salon* Kolegjalna 6. 
ZARZĄD PŁ. Och. Straży Pożarnej. 
Siedzą (od lewej): F. Andre (Sekretarz), Sz. Chrostowski (Wiceprezes), W. S. 
Olszański (Prezes), E. Płoski, M. Z. Kozielski; stoją (od lewej): H. Pauli 
(Skarbnik), G. Szulc (Pomocnik Naczelnika), T. Ginter (Naczelnik), A. Do- 
bieszewski (Gospodarz), St. Żółtowski, Z, Kuciński (Adjutant). 


„Foto-Sałon* Kolegialna 6. 
PŁOCKA OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA wraz ze swym Zarządem, Dowództwem i Orkiestrą. 


mum Obchodowi 55-ciolecia założenia Płockiej Ochotniczej 
Straży Pożarnej numer niniejszy poświęcamy. mum muuu 


DEFBeLEFT X! 

Bardzo wiele kobiet jest cierpiących na oberwanie 
wewnętrzne występujące zwykle po połogach, z ciężkiej | 
pracy,.z dźwigania i wielu innych przyczyn. Oto kobieta 
niezawodnie będzie zdrowa, chętna do życia i pracy, jeżeli 
sprowadzi specjalny bandaż przeciw obniżeniu (oberwaniu) 
wnętrzności. 

Przy zamówieniu należy podać miarę w centimetrach lub 
nitką: 1) w pasie, 2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło podbrzu- 
sza, dalej wzrost (niski, wysoki lub średni), ilość przebytych 
połogów. Należy opisać czy jest niestrawność żołądka, ucisk 
i bóle ciągnące wewnątrz, ból głowy i często nawet oczu, ból 
w krzyżach, plecach i pod łopatkami, bół w podbrzuszu lub 
w pachwinie, ból nogi jednej lub obu nóg i t. d? 

Wszystko dokładnie opisać i z całem zaufaniem sprowadzić | 
bandaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach skonstruowany f 
i uzupełniony odpowiednią pelotą stosownie do rodzaju dole- 
gliwości, — Cena od 25 do 40 zł.; o nadzwyczajnej konstrukcji 
cena wyższa. 

W dolegliwościach i chorobach z powodu wewnętrznego 
obniżenia czyli oberwania: żołądka, kiszek, macicy i nerki 
żadne lekarstwa nie pomagają lecz tylko chwilowo uśmierzają 
cierpienia. To też jedynem lekarstwem prócz operacji jest 
zastosowanie bandaża nabytego u specjalisty bandażysty 


M. L. Polaczek w Samborze No 55. 


Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy prze- 
ciw obniżeniu żołądka, nerki i jelit. Bandaże przepuklinowe 
zaopatrujące największe przepukliny. Pończochy niciane ije- 
dwabno-gumowe przeciw żylakom i puchnięciom nóg. Mocz- 
niki gumowe męskie i damskie dyskretnie używane w czasie 
pracy, chodu i podróży dla osłabionych na pęcherz. Prostotrzy- 
macze przeciw wysterczającym kościom łopatkowym, przeciw 
garbieniu i przeciw skrzywieniu kręgosłupa. Protezy sztucz- 
nych nóg i rąk dla amputowanych Mach 

Pocztą i listownie załatwia się wszystko dyskretnie. 


£ 8 
HOTEL ANGIELSKI 


I RESTAURACJA 
Płock, ée Tumska 9. BE Tel. 65. 


Firma egzystuje ud roku 1876. 


POKOJE WZOROWO CZYSTE. SALA 
RESTAURACYJNA. SALA BALOWA 


»a zebrania towarzyskie. 
KUCENIA SMACZNA i UROZMAICONA. 
Ceny umiarkowane. 
Codziennie koncerty orkiestry jazz - bandowej. 
Doborowe trunki pierwszorzędnych firm. 
SRS Eom Szanownej Publiczności 


właściciel Karol Kestjanis. 


i e 


ZAKŁAD FOTO GRAF ICZNY 


„FOTO-SALON” 


Płock, ul. Kolegjalna 6. 
Właściciel A. WATMANŃN 


wykonywa wszelkie zdjęcia fotograficzne: 
GABINETOWE, WIZYTOWE, PORTRETY, ZDJĘCIA NA J 
PASZPORTY i LEGITYMACJE, ZDJĘCIA GRUP, WESEL, 
ZEBRAN, WYCIECZEK, ZDJĘCIA DOKUMENTÓW 
i PLANÓW. 
Zastosowane w „FOTO-SALON'* specjalne oświetlenie żaro- 


we pozwala na dokonywanie zdjęć o każdej porze, dając 
największe efekty świetlne. 


Wykonanie dokładne i punktualne! 


Ceny umiarkowane! 


Inżynier- Architekt 
ANTONI WŁADYSŁAW 


KOWALSKI 


(Były Architekt Okręgowy) 
Płock, ul. Dobrzyńska 19 (dom włas.) Tel. 282. 


WYKONYWA: 
Szkice, Projekty wszelkiego rodzaju budowli, Kosz- 
torysy, Pomiary, Plany sytuacyjne nieruchomości, 
Roboty całkowite nowych budowli, Przebudowy 
oraz przyjmuje kierownictwo przy robotach budo- 


wlanych. 


OTEL POZNANSKI 


WE: Bielska róg Starego Rynka. Tel. 279. 


Elegancko umeblowane pokoje po cenach przystępnych. 


śniadania, obiady i kolacje. 
Codziennie od godziny 9-ej wieczór koncert 
artystyczny. 


i Restauracja wydaje: 
| 
| 


f 


W niedziele, wiorki i środy koncert podczas obiadu. 
Wódki, wina, likiery pierwszorzędnych firm. 
Kachnia smaczna, prowadzona wzorowo. | 

Obiady miesięcznie na miasto podług umowy. 


| Właściciel: Ludwik Lewandowski. 


RE 


Hurtowy Skład Piwa f 


FOGEL & WATMAN 


Płock, Szeroka 5. Tel. 281. 


PROMINSEPC A: 
ZNAKOMITE PIWO POMORSKIE 


„S mietan KAB 


z browaru toruńskiego 
i słynne ze swej dobroci na całym świecie | 
2.N"RRZOZMT Ealml W A 


Książęcego Browaru Tichy, Górny Sląsk, 
Dla smakoszów: EKSPORTOWE-DUBELTOWE. 


M.S.SARNA 


W PŁOCKU. 


Fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczych 


ROK ZAŁOŻENIA 1870. 


Ad. telegr. SARNAFAB. Tel. Nr. 80 Rach. w P. K. O. 60,465. 
D oE GE 


maneże, młocarnie zwykłe i szerokomłotne, sieczkarnie, 
wialnie „REFORMA”, pługi, kultywatory, brony, 
siewniki, wypielacze, 


oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia wchodzące w zakres rolnictwa. 


Medal Srebrny na P. W. K. w Poznaniu. 


okład Win i òpirylualji Płock. Tel. 216. 


lny JOZE LGŚNIEWSKI 


po kane coen. | ONOKUZIGJGZJ BANK 


katesy. Wina owocowe, 
krajowe i Miody, Wina, PLO C KI 
francuskie, węgierskie, 
włoskie i szampańskie 
własnego importu. Wódki 
czyste, żytniówki, Śliwowi- 
ce, Starki, koniakii Likiery 
krajowe i zagraniczne 


Płock, Kościuszki Nr. l, lelei, 02, GONIA CO 


Załatwia wszelkie operacje w zakres banków 
| wchodzące i przyjmuje 


nawet najmniejsze wkłady oszczędnościowe. 


| zm 


Nowo otworzony skład materjałów aptecznych 


l. Sikorskiego w Płocku, ul. Tumska 8-a 
POLECA: 


materjały apteczne, periamerję i kosmetykę w dużym wyborze, ŚWIECE, oliwę i knoki kościelne, 
pyłochłon do podłóg, kredę i gąbki szkolne, linoleam podłogowe, biarowe i na tablice szkolne, 
oraz własnej produkcji woskowo-szellakową zaprawę do iroterowania podłóg, która ułatwia 
pracę i daje połysk. 


Po gruntownem odświeżeniu i zreformowaniu HURT. DETAI 
NOWOOTWARTA Handel Win, Wódek, Towarów Kolonjalnych 
SWS TAURACJA PADESELK A TE SÓW 
PŁOCK, Sienkiewicza 32 (róg Bielskiej) PŁOCK.. TEL. 177. BIELSKA 7. 
POLECA: Wyborowe trunki krajowe i zagraniczne. Bufet za- POLECA: Wina, Wódki i Likiery krajowe i zagra- 
wsze obficie zaopatrzony! Przekąski zimne i gorące! niczne. Wina kuracyjne specjalne. 


Smaczne i zdrowe śniadania, obiady i kolacje. Pokoje czyste. $ p RZE I À l H U R I 0 WA C U K R U, 


Na miejscu bilard, szachy, domino. Obsługa szybka. 
Ceny umiarkowane. mmm Dostawa dla dworów autobusami. mama 


IK GD u Æ 
| NAJSTARSZA FABRYKA KÓti WOZÓW | 
WY 0 «22 -W 
[M. MARGULIES. PŁOCK] 
CG S l Ee 


BAR EUROPEJSKI) | portowy sezo rwa 


> złe o STOWARZYSZENIA RESTAURATORÓN 


Poleca się Szanownej Klijenteli PŁOCK, TUMSKA 6 TE L. 194 
ZA KĄSWE A EMNET AGT TOIRA C E 


ZAK OCENI BUF EIMONEY 


Śniadania, Obiady, Kolacje. Kuchnia gospodarska. A = 
TRUMKI:  koniaki, wina, likiery krajowe i zagraniczne oraz „ZYWIECKIE*, „HABERBUSCH SCHILLE*, 


piwa z najlepszych browarów. CIECHANOWSKIE* POMORSKIE“, 
Nowość w Płocku: Piwo na szklanki prosto z Beczki. A TA A 
f ; „GRODZISKIE“ oraz wszelkie portery 
Ceny przystępne i konkurencyjne. Ą i ALE“ 
W czasie obiadu i wieczorem KONCERTY ARTYSTYCZMD. 1 specjalne » ; 
— Bar otwarty do godziny l-ej w nocy. — 


Poleca najwykwintniejsze piwa: 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Nr. 9, 10. Wrzesień — Pażdziernik R. 1930. Wyd. V. 
Me E GANI REGJONALN 
ARTYSTYCZNY =" LITERACKI = SPOŁECZNY 
JATA O*W- S**Z (E P ŁOSIE" KIME =m ARKOSURANCJA W 


CENA PRENUMERATY: Rocznie — 12 zł., półrocznie — 6 zł, kwartalnie — 3 zł. 60 gr. PRENUMERATA ZAGRANICZNA: Rocznie — 15 zł., 
w Stan. Zjedn. i w Kanadzie — 3 dol. Egzemplarz pojedyńczy z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu — 1 zł. 20 gr. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: PŁOCK, SIENKIEWICZA, 8. Telefon 164. ————————---- Konto czekowe P. K. O. 63.909. 


1875 — 1930. 


Obchodowi 35-cio-lecia założenia Płockiej Ochotni- 


czej Strazy Pozarnej numer niniejszy poświęca 
REDAKCJA. 


Program DPOGZJSÍOŚOÍ: | mumm 


anh, EF, > T E Eae 


Płock, dnia 12.X. 1930 roku. 


Poległym na polu chwały = cześć! 


O godz. 8 rano — Zbiórka przed 
Gmachem Ratusza (Rynek Starego 
Miasta 1) członków Płockiej Ochotni- 
czej Straży Pożarnej oraz delegatów y R | „sd i 
nych Straży E o A Obchód Dnia 15 września 1929 r. w płockim kościele parafialnym 
55-ciolecia. 


O godz. 8 m. 30 rano — Oddział 
Pł. Och. Straży Pożarnej z Orkiestrą 


poświęcona została tablica pamiątkowa treści następującej: 


Proza Żawędu Staży pomoc | DRUHOM -BOHATEROM — CZYNNYM CZŁONKOM 
asa) aa Oem eaS PŁOCKIEJ OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ 
O godzinie 9 rano — uroczysty wy- | Dorobkowi Marcinowi szeregowcowi Il oddz., POLEGŁYM 


marsz wszystkich członków Pł. Och. 


Straży Pożarnej oraz delegacji i za- | Fuksińskiemu Janowi A DA W OBRONIE 

proszonych gości na Mszę św. do ka- M. 3 s 

plicy w gmachu Gimnazjum Męskiego | Królikowskiemu Wincentemu „ i rę OJCZYZNY 

im. Marszałka Stanisława Małachowskie- s d k s , 

go (Ul. Małachowskiego, 1). Makowskiemu Franciszkowi „ Is w czasie najazdu 
O godz. 10 r. — Wymarsz członków | Szymańskiemu Pawłowi + IE 4 hord bolszewickich 

Straży oraz Delegatów i zaproszonych | & . 3 d : 

Gości na Miejskie pada HP ortowz. Swierczewskiemu Stanisławowi „ | GRE w roku 1920, 


O godz. 10 m. 15 rano — Ćwicze- 


nia Strażackie MASAN E A a Jareckiemu Adamowi szeregowcowi III oddziału poległemu w obro- 


ow nie Lwowa 1919 roku w walkach z hajdamakami — tablicę tę na 
O godz. 11 rano — Rozdanie od- ; : LE 

znak, dyplomów i żetonów za wysługę wieczną rzeczy pamiątkę — poświęcają 

lat. 


O godz. 11 m. 30 rano — Wspólne K 
śniadanie w salach restauracji „Hotelu 0 L E D FÁ Y. 
Poznańskiego" (Bielska róg Rynku 
Starego Miasta). 
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Jak obeknizom ol- rocznicę założenia Płockiej Ochotniczej otraży Pożarnej, 


Przygotowania. 

Obchód 50-ciolecia Płockiej Straży 
Pożarnej wyznaczono na dzień 12 lip- 
ca 1925 r. Trudno tu opisać wszyst- 
kie starania Zarządu i Naczelnictwa, 
aby obchód ten wypadł jak najwspa- 
nialej. [Dość powiedzieć, iż nie żało- 
wano ani trudów ni pieniędzy! To 
też już dnia poprzedniego do Płocka 
zjechało się mnóstwo delegacyj z całej 
Polski tak, że 12-ego rano naliczono 
322 delegatów z następujących miej- 
scowości: z Bielska — 2 delegatów, 
z Błonia — 2, z Brześcia Kujawskiego 
— 2 z Borowiczek — 21 (wraz z or- 
kiestrą), z Badurek — 3, z Brudzenia 
— 3, z Białej — 3, z Bodzanowa—2, 
z Cetlina — 2, z Cekanowa — 3, 
z Ciechanowa (z orkiestrą) — 33, 
z Ciechocinka — 2, z Dobrzynia nad 
Drwęcą —3, z Drobina 3, z Działdo- 
wa — 2, z Daniszewa — 5, z Gro- 
dziska — 2, z Goślic — 3, z Góry 
Kalwarji — 5, z Gostynina — 37 
(z orkiestrą), z Gulczewa — 2, z Kielc 
— 2 z Kowala — 2, z Lipua — 22 
(ze sztandarem), z Lubrańca — 2, z Le- 
lic — 2; z Łaska — 2, z Łowicza — 
2, z Łodzi — 2, z Mińska Mazowiec- 
kiego — 2, z Małej Wsi — 2, z Mą- 


kolina — 2, z Mszczonowa—2, z Mod- 
lina — 1, z Nieszawy — 3, z Nie- 
słuchowa — 2, z Nowego Dworu —4, 


z Niegłos — 2, z Piotrkowa — 2, 
z Podolszyc — 2, z Przeradza — 2, 
z Przasnysza — 4, z Płońska — 2, 
z Pruszkowa — 2, z Radzymina — 2, 
z Rypina — 3, z Raciąża —3, z Rem- 
bowa — 18 (z orkiestrą), z Radziwia 
— 14, z P}. Sem. Naucz. — 2, z So- 
chaczewa — 10, ze Skierniewic — 2, 
ze Słaroźreb — 14, z Sierpca — 28 
(z orkiestrą), z Turzy Małej — 2, 
z Włocławka — 2, z Wyszogrodu — 
2, z Wołomina — 2, z Wysokiego 
Mazowieckiego — 1, z Zakroczymia— 
21 z Zagroby — 2. 

Wieczorem, dn. 11 lipca około go- 
dziny 9-ej ludność miasta rozkoszowa- 
ła się widokiem orkiestr i zastępów 
strażackich, maszerujących z capstrzy- 
kiem po mieście. W oświetleniu po- 
chodni strażackich pochód ten wypadł 
bardzo malowniczo. 


[Hołd zmarłym członkom Straży. 
Nazajutrz, dn. 12.VII 1925 r. z sa- 


mego rana w imieniu Komitetu Jubi- 
leuszowego pomocnik Naczelnika Stra- 
ży Feliks Andre poprowadził pocho- 
dem z orkiestrą Straż czynną i dele- 
gatów na zjazd przybyłych na cmen- 
tarz rzymsko-katolicki, gdzie złożono 
wieńce na grobie: ś. p. J. Widulińskie- 
go, prezesa i założyciela Straży, ś. p. 
Xawerego Drojeckiego Naczelnika Stra- 
ży, Ś. p. Józefa Mądrzewskiego Preze- 
sa Straży i jeden wspólny wieniec na 
kaplicy ku czci wszystkich pozostałych 
zmarłych członków Straży. 


Nastąpnie pochód udał się na cmen- 
tarz ewangielicki, gdzie również złożył 
wieńce na grobach Roberta Blumber- 
ga Naczelnika i Założyciela Straży. 

Podczas składania wieńców orkiestra 
wykonała marsza pogrzebowego. 

Niejednemu uczestnikowi pochodu 
łza serdeczna zakręciła się w oku. 


Nabożeństwo w Katedrze. 


Wkrótce potem Straż Płocka, dele- 
gaci oraz Straże z okolic bliższych, 
które przybyły ze swemi orkiestrami, 
zgromadziły się przed ratuszem, skąd 
w szyku wymaszerowały do Katedry. 
Siedem sztandarów powiewało przed 
frontem, siedem orkiestr kolejno zmie- 
niało się, wygrywając ochoczo marsze, 
długi sznur delegatów i straży sunął 
w poważnym marszu do kościoła. Osob- 
ną grupę stanowili delegaci cywilni: 
reprezentanci wszelkich władz wojsko- 
wych i cywilnych, przedstawiciele mu- 
nicipjum, zaprzyjaźnionych Stowarzy- 
szeń społecznych i t. p. 


J. E. Ks. Biskup Antoni Juljan Nowowiejski 


Arcypasterz Diecezji Płockiej, długoletni 
członek honorowy Płockiej Straży Pożarnej. 


Nabożeństwo w katedrze odprawił 
przed wielkim ołtarzem J. E. Ks. Bis- 
kup, na chórze śpiewali amatorzy pp. 
Staszewska i Goebel. Po Mszy św. 
Ks. Biskup miał przemówienie do zgro- 
madzonych hufców strażackich, biorąc 
za podstawę przemowy twierdzenie, że 
idea strażacka, podobnie jak inne, do- 
tyczące akcji pomocy bliźniemu, jest 
wykwitem kultury chrześcijańskiej. 


Na boisku. 


Po nabożeństwie długi wąż hufców 
strażackich rozwinął się przed kościo- 


łem i pomaszerował na Boisko Miejskie. 

Tu oddziały strażackie ustawiły się 
w szyku, przed frontem stanęło pre- 
zydjum i dowódcy.. Do druhów 
i licznie zebranej publiczności przemó- 
wił prezes Straży, p. Olszański. Mów- 
ca wzruszonym głosem przedstawił te 
trudne warunki w okresie niewoli, z któ- 
remi walczyć musieli inicjatorzy zboż- 
nej myśli założenia Straży, jej powol- 
ny rozwój, jej ważne znaczenie jako 
ostoi polskości i obowiązków obywa- 
telskich w chwilach, kiedy zrzeszanie 
się w najważniejszych sprawach zaled- 
wie było tolerowane. 

Po tem przemówieniu wstępnem ka- 
pelan Straży, ks. prałat Lasocki, do- 
konał poświęcenia nowego szłandaru. 
Przepiękny sztandar, po jednej stronie 
ozdobiony Orłem Białym na tle czer- 
wonem, po drugiej na tle białem wi- 
zerunkiem św. Florjana i herbem Płoc- 
ka. Po pierwszej stronie napis: „Bo- 
gu na chwałę — ludziom na pożytek“, 
po drugiej stronie napis „Straż Ognio- 
wa Ochotnicza Płocka* i daty jubile- 
uszowe. Sztandar ten ufundowały pa- 
nie płockie, głównie dzięki zabiegom 
dr. Beczkowiczowej, która zebrała na 
ten ce! odpowiedni fundusz. Sztandar 
wykonano w zakładach warszawskich. 


Po uroczystem poświęceniu sztanda- 
ru przemawiał ks. prałat Lasocki, któ- 
ry do części informacyjnej przemówie- 
nia prezesa o pierwszych założycielach 
Straży, Ś. p. Blumbergu, Widulińskim 
i innych, dołączył również szereg in- 
nych nazwisk, zasłużonych późnie; i w 
chwili współczesnej, Po podniosłem 
przemówieniu ks. prałata nastąpiło od- 
nowienie ślubów, według roty przysię- 
gi strażackiej. Przysięgę odebrał przed 
sztandarem prezes Straży od jej ko- 
mendanta p. St. Zółtowskiego, który 
klęcząc powtarzał słowa roty. 


Zabrał głos następnie przedstawiciel 
Centrali Warszawskiej pan Chomicz, 
który w barwnem i pięknem, dłuższem 
przemówieniu wskazał na rozwój armii 
pożarniczej w państwie i w naszym 
powiecie, od chwili uzyskania niepod- 
ległości. Około 3000 posterunków 
akcji ratunkowej funkcjonuje w pań- 
stwie, a kilkadziesiąt w naszem powie- 
cie, podczas gdy przed kilku laty było 
ich u nas zaledwie kilkanaście. Jubi- 
latka — Straż Płocka położyła nie- 
małe usługi jako organizatorka i ini- 
cjatorka w zakładaniu nowych Straży 
oraz świecąc przykładem pod wzglę- 
dem organizacyjnym i technicznym 
Strażom już istniejącym. Podnosząc 
obywatelskie stanowisko Straży zakoń- 
czył p. Chomicz okrzykiem na cześć 
Straży Ochotniczej Płockiej. 

Okrzyk ten powtarzał się później 
przy następnych przemówieniach, ocho- 
czo podejmowany przez druhów i li- 
cznie zebraną publiczność. Przemawiał, 
poza wymienionymi mówcami, p. Płos- 


ki Eugenjusz, prezes Rady miejskiej, 
w imieniu tejże Rady, p. starosta Boxa, 
oraz p. poseł Mierzejewski, który za- 
kończył okrzykiem na cześć Prezyden- 
ta Państwa. 


Mec. W. ST. OLSZAŃSKI 


Długoletni, niestrudzony Prezes Płockiej 


Ochotniczej Straży Pożarnej. Jeden 
z głównych twórców jej motoryzacji 
i wogóle unowocześnienia. 


igRozpoczęła się następnie rzewna u- 
roczystość wręczania przez delegatów 
poszczególnych Straży — pamiątko- 
wych gwoździ i ozdób na drzewce 
sztandaru świeżo poświęconego. Dele- 
gaci wręczali te pamiątki przy stoso- 
wnych przemówieniach, a zasłużony 
przedstawiciel Sierpca, p. Honorjusz 
Dunin-Wolski, b. komendant p ockiej 
Straży, przy tej sposobności ucł.łował 
daway swój sztandar płocki u.oczy- 
stym pożzgaalnym Ipocałunkiem. 


Gwoździe wbili: złoty z dyplomem 
— Główny Związek Straży Pożarnych 
R. P.; złoty z dyplomem — Polska 
Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych R. 
P.; srebrny Związek Wojewódzki Stra- 
ży Pożarnych, a dalej Straże Pożarne: 
Borowiczkowska, Brzesko - Kujawska, 
Ciechocińska, Gostynińska, Gulczew- 
ska, Kielecka, Lipnowska, Łowicka, 
Łódzka, Nieszawska, Piotrkowska, Puł- 
tuska, Podolszycka, Radzymińska, Ry- 
pińska, Sierpecka, Skierniewicka, So- 
chaczewska i Włocławska oraz Płockie 
T-wo Wioślarskie. 


W dalszym ciągu odbyło się uroczy- 
ste wręczanie dyplomów honorowych, 
medali i odznaczeń za wysłużone lata 
w Straży Ogniowej Ochotniczej Płoc- 
kiej. Wręczenia odznak dokonał 
przedstawiciel Centrali p. Chomicz. 

Medale srebrne otrzymali za długo- 
letnią, nieskazitelną służbę Feliks An- 
dré i Tadeusz Ginter; Listy pochwal- 
ne: Gustaw Szulc, Adolf Dobieszew- 
ski, Wiktor Jasiński; dyplomy za wy- 
sługę lat: Honorjusz Dunin Wolski, 
Stanisław Władysław Włoczewski, Sta- 
nisław Żółtowski, Feliks Andrė; odzna- 
ki za wysługę lat otrzymali za lat 50 
Honorjusz Dunin-Wolski; za lat 40 — 
Konstanty Dudziński, chorąży; za lat 


30 — Jan Borusiewicz; za lat 25 — 
Feliks Andrė, II pom. Naczelnika i 
Adolf Mikołajewski, pom. dow. I oddz.; 
za lat 20 — Aleksander Piskorski (dow. 
III oddz.), Ignacy Przybyszewski (sier- 
żant IV oddz.), Zygmunt Burzyński 
(sierż. III oddz.), Sylwester Piegat (czło- 
nek orkiestry); za lat 15 — Zenon Do- 
browolski (członek orkiestry), Froim 
Berland (szereg. I oddz.), Władysław 
Karczewski (pom. dow. Ill oddz.), An- 
toni Dorobek (sierż. II oddz.); za 10 
lat — Zygmunt Kołodziejski (pom. ka- 
pelmistrza), Antoni Wawrowski (pom. 
dow. I oddz.), Antoni Wilkutowski 
(szereg. I oddz.), Juljan Adamkowski 
(stałe pogotowie), Stanisław Lissowski 
(stałe pogotowie), Jan Gromont (stałe 


Ks. Prałat I. LASOCKIL Długoletni Ka. 

pelan i Prezes Straży w okresie początku 

wojny światowej, "powszechnie czczony 
i kochany. 


pogotowie), Konstanty Ciemski (czło- 
nek orkrestry). 

Po ukończeniu uroczystości właści- 
wej odbyła się defilada, w której wzię- 
łygudział wszystkie justawione na pla- 
cu Straże. 


WŁADYSŁAW APFELBAUM 
Długoletni wicekomendant Straży i ezło- 
nek Zarządu, więziony w Bytowiu, gdzie 
był prawdziwym opiekunem jeńców, zna- 

ny działacz społeczny. 
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Uroczystość zakończyła się wspól- 
nym obiadem kołeżeńskim, urządzonym 
ze względu na ilość uczestników, w 
ujeżdżalni wojskowej. Zgromadziło się 
tu przy stołach biesiadnych około 600 
osób. 


Po szeregu toastów, serdeczny na- 
strój zebranych doszedł punktu kulmi- 


STANISŁAW ŻÓŁTOWSKI 
D. Naczelnik Płockiej Ochotniczej Straży 
Pożarnej, zawsze otacza ją swoją pieczą 
i miłością, troszcząc się o jej dobrą sprawę. 


nacyjnego — a brać Strażacka wyra- 
ziła swe uczucia obnoszeniem tryum- 
falnem po sali swych przełożonych 
i gości. 

W pewnym momencie prezes jstraży 
p.i mecenas Olszański rozdał srebr- 
ne grubo pozłacane odznaki pamiątko- 
we p. Honorjuszowi Dunin Wolskiemu, 
p. Władysławowi Włoczewskiemu i p. 
Władysławowi Apfelbaumowi (pod nie- 
obecność tego ostatniego odznakę tą 
postanowiono mu doręczyć nazajutrz) 
oraz odznakę kapelmistrzowi p. Szy- 
mańskiemu. 


Podczas obiadu nadeszło pod adre- 
sem Jubilatki — Straży Płockiej dużo 
depesz, których z braku czasu nie od- 
czytano na miejscu.  Nadesłały depe- 
sze gratulacyjne Straże: Ozorkowska, 
Ostrowiecka, Straż w Praszce, Straż 
z Grodziska Mazowieckiego, Straż Ra- 
domska, Kolska, Łęczycka, Zgierska, 
Łaska, Golubska, Radziejowska, Straż 
z Kłobucka, Straż z Błonia, Straż 
Warszawska, Pabjanicka, Grajewska 
i Straż z Krynicy, Miejska Straż Og- 
niowa Zawodowa w Lublinie, od p. 
Czarneckiego prezesa Straży Ogniowej 
Ochotn. w Prużanach, od nieobecnego 
dowódcy garnizonu płockiego p. puł- 
kownika Koiszewskiego, od Ochotni- 
czych straży pożarnych w Sejnach i w 
Śremie i od Wielkopolskiego Związku 
Straży Pożarnych w Poznaniu. 
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Przysłali nadto grasulacje: dyrektor 
Olszowski, przewodniczący koła Płoc- 
kiego Tow. Nauczycieli szkół średnich 
i wyższych, proboszcz płocki, ks. pra- 
łat (Modzelewski, właściciel dóbr p. 


Sztembart, pastor płocki J. Gundlach, 
oraz p. Aleksander Sztabhole, 

W ostatniej chwili komitet obchodu 
otrzymał depesze gratulacyjne: od Czę- 
stochowskiej Straży Ogniowej, od pre- 


zesa Tadeusza Sułowskiego z Warsza- 
wy, od posła T. Swieckiego, oraz list, 
wyjaśniający niemożność przybycia 
wraz ze złożeniem życzeń, od posła 
Niedziałkowskiego. 


Trzecie ćwierćwiecze 


Założona w okresie największej ru- 
syfikacji Płocka Ochotnicza Straż Po- 
żarna (dnia 8 maja 1875 r. urzędownie 
ogłoszono jej utworzenie) wkroczyła 
już pełną stopą w 3-cie ćwierćwiecze 
swej egzystencji, gdyż w dn. 12 paź- 
dziernika 1930 r. obchodzi jubileusz 
swego 55-ciolecia. 

Sądząc po tych pierwszych 5-ciu la- 
tach trzeciego ćwierćwiecza okres ów, 


„Foto Salon“ Kolegialna 6. 
TADEUSZ GINTER 


Wielce zasłużony i oddany całą duszą 
Sprawie Naczelnik Płockiej Ochotni: 
czej Straży Pożarnej. 


1875 — 1930. 


Z materjałów zbieranych i porządkowanych przez p. F. Andre'go, dłu- 
goletniego sekretarza Płockiej Ochotn. Straży Pożarnej opracował 


„Foto-Salon"* Kolegialna 6. 


GUSTAW SZULC 
Dzielny Pomocnik Naczelnika Płockiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 


mimo ciężkich czasów, przeżywanych 
wespół z całym światem i przez Pol- 
skę zapowiada się dla naszej Jubilatki 
nadspodziewanie pomyślnie. Widocznie 
pod szczęśliwą gwiazdą rozpoczęło się 
to nowe ćwierćwiecze. Istotnie, nader 
uroczyście odbył się obchód jubileu- 
szu półwiecznego istnienia Straży w dniu 


12 lipca 1925 r. 


K. B.M. 

Najlepiej pomyślny rozwój Straży 

w ciągu tych lat 5-ciu uzmysławia po- 

niżej zamieszczona Tablica Ogólna, za- 

wierająca dane co do liczby członków, 

obrotów pieniężnych, ćwiczeń i popi- 
sów w tym czasie: 
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FELIKS ANDRE 


Długoletni wielce zasłużony Sekretarz 
Płockiej Ochotniczej Straży Pożarnej: 


LICZBA CZŁONKÓW 5 = m: 
SEM - v Pn o 2 RI e 
G h dE A 3H o) a g U 
so | BE : $ Z z r EEA 
ROK |a |38 z s 8, a > S g CE 
A ESR SIE alzlsl gl 5 R o o ZAJE 
z z Saee E a 2) = 315 © m m æ Saj o 
SE 6 lz ea S EE E = „BIE 

sj 2 |=lz| 4|s|I|H|IMIV) s | >|.2) o| 8) 5 -|Ñ 
a (23 S|E a N Nu al o r foii] o 
i Sak= SS 2 |8|5 |g EJ ze Lo t e i gro sze ol<lóś| a 
1925 4 51311| 3| 5| 2/3943|26| 8| 116| 121) 9| 1|—|5103|25| 24723 |90| 29261 |80| 565/35] 2|20| 1| 9 | 24 
1926 4 690) 9| 3| 4, 2137/41/23) 8| 109| 1/23) 9| 1 —| 565/25] 6416 | 1| 3951 |75|3029/61] 4|11|—| 8 | 14 
1927 4 683/11 3| 3| 2/3943/2214| 118-—|24| 8| 2/—|3029/61| 8203 |47| 8944 |02|]2289/06] 2|12| 3| 7 | 26 
1928 4 680/11) 3| 4| 2/39/39/27/14| 119]—/24| 8| 3|—| 2289 06| 5724 |49| 3402 |90|4610/65) 1]16|—]| 14 | 28 
1929 4i 683111! 3! 4! 2138143123114! 1181—124| 8! 3! 2146101651 10097 37ł 14540 183! 1671194 51161 11 161 33 


Jeśli chodzi o sprecyzowanie ruchu 
ilustruje to najlepiej poniższa tablica: 


W roku 1925. I 


Oddział 
II 3 
II A 
IV s 
W roku 1926. I Oddział 
II 4 
Il > 
IV » 
W roku 1927. l Oddział 
II " 
III K 
IV 2 
W roku 1928. I Oddział 
Il z 
II x 
IV T 
W roku 1929. I Oddział 
Il Fa 
II = 
IV A 
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FRANCISZEK WAWROWSKI 
Dowódca I Oddziału Pł. Och. Straży Pożarn. 


Z powyższych danych statystycznych 
widać, że przez te pięć lat trzeciego 
ćwierówiecza naszej Płockiej Straży 
Pożarnej Ochotniczej druhowie praco- 
wali z pełnem oddaniem się Sprawie, 
a Zarząd, Naczelnictwo i Rada Szta- 
bowa naprawdę stały na wysokości 
swego zadania. Nic dziwnego, że na 
wielu członków spłynęły dobrze zasłu- 
zone odznaczenia. Lista tych odzna- 
czeń jest następująca: 


wśród czynnych członków Straży 


N 
B 
p 
5 
< 


Pozo- 
2 staje 
5 5 na l 
> = y 
N Æ [stycznia 
A 5 
34 8 3 
32 l = 
18 8 — 
9 ori | 1 
93 O 4 4 4 
39 2 4 
43 1 3 
26 — 3 
8 aż dm 
116 O e 10 
37 2 — 
41 2 — 
23 — 1 
8 6 — 
109 10 1 
39 — = 
43 — 4 
22 5) — 
14 z = 
118 53 u 
39 6 7 
39 6 2 
27 2 6 
14 2 2 
119 16 JU 


W 1927 r. medal srebrny otrzymał 
za zasługi Stanisław Władysław Wło- 
czewski. 

W 1928 r. medal srebrny otrzymali 
za zasługi; Wacław Stefan Olszański, 
Piotr Niedzielski, Adolf Dobieszewski 
i Jan Tuliński. medale bronzowe otrzy- 
mali za zasługi: Jan Pasternakiewicz, 
Franciszek Wawrowski, Antoni Wa- 
wrowski, Szczepan Włodarski, Ser- 
gjusz Daniłow, Władysław Karczew- 
ski, listy pochwalne otrzymali: Henryk 
Kuciński, Wacław Kołakowski, Jan Za- 
kowski i Teofil Zakowski. 


Odznaki ża wysługę lat otrzymali: 
w roku 1926: za lat 45 — Władysław 
Kowalski; za lat 40 — Konstanty Kra- 
jewski; za lat 35 — Jan Tuliński i Te- 
odor Henig; za lat 30 — Ignacy Ko- 
secki, August Kronenberg, Leon Dzier- 
żanowski; za lat 25 — Alfred Wag- 
ner; za lat 20 — Józef Rokitnicki 
i Stanisław Lewandowski; za lat 10 — 
Kazimierz Bajkowski, Bronisław Kra- 
jewski, Teodor Miłecki, Jan Kawecki, 
Wacław Wiśniewski, Stanisław Mossa- 
kowski, Marek Zygmunt Kozielski, Sta- 
nisław Pawlikowski; w 1927: za lat 50 
— Władysław Włoczewski, Gabryel 
Luciński; za lat 45 — Stanisław Ze- 
browski; za lat 30 — Adolf Mikoła- 
jewski; za lat 25 — Franciszek Gol- 
czyński; za lat 15 — Franciszek Wa- 
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wrowski, Marcin Wawrowski, Antoni 
Biedrzycki, Wiktor Jasiński; za lat 10 
— Wacław Flaczyński, Piotr Roma- 
nowski; w 1928 r. za lat 50 — Piotr 
Niedzielski; za lat 40 — Henryk Bru- 
dziński; za lat 30 — Franciszek Gu- 
towski; za lat 25 — Tadeusz Ginter; 


„Foto:Salon" Kolegjalna 6, 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


Dowódca II Oddziału i Gospodarz Straży, 
którego niezmordowanej pracy zawdzięczą 
każda Drużyna ćwiczebna bardzo wiele. 


za lat 20 — Gustaw Szulc, Adolf Do- 
bieszewski, Wacław Dobieszewski, Jan 
Lewandowski, Zenon Dobrowolski; za 
lat 15 — Zygmunt Kołodziejski, An- 
toni Ferszt; za lat 10 — Jan Ciemski, 
Jan Bendysz, Piotr Mackiewicz, Szcze- 
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ALEKSANDER PISKORSKI 
Dowódca III Oddziału Płockiej Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 


pan Włodarski, Czesław Domeradzki, 
Sergjusz Daniłow, Henryk Pauli: w ro- 
ku 1929: za lat 55 — Honorjusz Du- 
nin-Wolski; za lat 20 — Jan Sadziń- 
ski, Stanisław Leśniewski, Ksawery 
Stawski; za lat 10 — Aleksander Do- 
brakowski, Wincenty Karpiński, Jan 
Pasternakiewicz. 

Jeśli chodzi o wyćwiczenie i wysz- 
kolenie to nasza Straż poczyniła w os- 


58 
tatniem 5-cioleciu niesłychane postępy. 
Najlepszy tego dowód, że na Woje- 
wódzkim Konkursie Drużyn Ćwiczeb- 
nych w Warszawie w 1928 r. zdobyła 
Il nagrodę w postaci „drabiny Szczer- 
bowskiego”*, a na popisie w Gosty- 
ninie w dn. 29 maja 1930 r. w obec- 


„Foto-Salon* 


ZYGMUNT KUCIŃSKI 


Kolegialna 6. 


Adjutant Płockiej Ochotn. Straży Pożarnej. 


ności Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej — nagrodę pierwszą. Jest to bez- 
sprzeczną zasługą dowódcy II oddziału 
i gospadarza Straży p. Adolfa Dobie- 


szewskiego, który poświęca mnóstwo 
czasu, starań i sił swoich na rozliczne 
ćwiczenia, w wyniku których właśnie 
przysparza tyle nagród naszej Płockiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Ta sama sprawność uwidoczniła się 
w akcji pożarowej, że wymienimy tu- 
taj większe pożary: 5-go stycznia 1929 
r. w Gąbinie, 10 lutego 1929 r. w Płoc- 
ku w Parowie, 6 i 20 maja 1929 r. w 
Drobinie, 30 czerwca 1929 r. w Po- 
płacinie, 6 lipca 1929 w Górach, pow. 
Gostynińskiego, wreszcie 3 pożary w 
ciągu jednego tygodnia w lecie r. b. 
w Bodzanowie. To wyróżniające się 
wysokie wyszkolenie zawdzięcza Straż 
jeszcze poprzedniemu Naczelnikowi p. 
St. Zółtowskiemu oraz obecnemu p. 
Tadeuszowi Ginterowi, który całą du- 
szą oddany tej umiłowanej przez sie- 
bie instytucji pracuje niezmordowanie 
nad jej wysokim poziomem organiza- 
cyjnym i technicznym, a wielka jego 
popularność i posłuch wśród braci stra- 
żackiej rokują na długie lata jaknajpo- 
myślniejszy rozwój tej najstarszej na- 
szej placówki społecznej. 

Jeśli chodzi o wyposażenie w na- 
rzędzia to wymienić trzeba zdobycie 


w tym czasie 2 motopomp i jednej 


sikawki motorowej przenośnej tak, że 
obecnie Straż posiada już 3 motopom- 
py: „Lecha“, „Iskre“, „Baśkę* i prze- 
nośną sikawkę motorową. Zasłu- 
gi w tym względezie położyli cały Za- 
rząd z niezmordowanym swym preze- 


sem p. ;mec.% W. St. Olszańskim na 
czele, Dyrekcja Wzajemnych Ubez- 
pieczeń i druh St. Żółtowski, d. na- 
czelnik Straży. 

Z przeglądu tej działalności wynika 
jasno, że 3-cie ćwierćwiecze dało już 
poważne rezultaty, któremi nasza Straż 
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ZYGMUNT KOŁODZIEJSKI 
Niestrudzony kapelmistrz Straży. 


Ogniowa może się słusznie pochlubić, 
słynąc jako pierwsza na całem Ma- 
zowszu Płockiem. 


Stary Mazur. 


Stan finansów Towarzystwa. 


PRZYCHÓD. 


Remanent z poprzednie- 


1926 | 1927 | 1928 | 1929 


go roku . 


Z procentów od sum lo- 
kowanych w Banku 
Ziemiańskim 

Ze składek od człon- 
ków ofiarodawców . 


Zasiłek od  Instytucyj 
Społeczn. i obywateli 


Zasiłek od Sejmiku i U- 
bezpieczeń Wzajem- 
nych od ognia. . . 


Ze zwrotu awansów. 
Zasiłek z Kasy Miejsk. 


Z zabaw, maskarady i 
przedstawień . . 


Ze sprzedaży sikawki 


i beczki . 
Z zaciągnięcia pożyczki 


Z wpływów  nieprzewi- 
dzianych -a 


apos 14708 
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Okręgowy Związek Straży Pożarnych Powiatu Płockiego. 


JAN PASTERNAKIEWICZ 


Instruktor Pożarnictwa na powiat 
płocki, członek Zarządu Zw. Okr. 
Straży Pożarnych na powiat płocki. 


Krzepnąca w Niepodległej Polsce 
idea Ratownictwa Pożarowego dopro- 
wadziła do stworzenia całej szeroko- 


pomyślanej organizacji. W związku 
z ogólnym planem organizacyjnym 
w dniu 27 lutego 1925 roku powstał 
w Płocku Okręgowy Związek Straży 
Pożarnych Pow. Płockiego. Terenem 
działalności Okręgowego Związku jest 
16 gmin Powiatu Płockiego, w których 
leży na obszarze 1343 kilometrów kwa- 
dratowych 11,362 osiedli. Związek 
skupił w 1925 r. — 47,w 1926— 53, 
w 1927 — 57, 1928 — 65, a w 1929 
— 66 straży. 


W roku 1930 Zarząd Związku po- 
stanowił nowych Straży nie organi- 
zować, ale dążyć do należytego wy- 
ekwipowania już istniejących. Statysty- 
zebrań Związku wykazuje: posiedzeń 
Zarządu 21, zebrań walnych 8. Związek 
posiada własny lokal w gmachu Sta- 
rostwa Płockiego (Kolegjalna 15. II p. 
pokój Nr. 23. Tel. 300). Pracami Zw. 
kieruje Zarząd za pomocą stałego In- 
struktora Powiatowego, którym do r. 
1929 był obecny naczelnik Straży Płoc- 
kiej p. Tadeusz Ginter, a obecnie jest 
jego długoletni współpracownik i po- 
mocnik, do niedawna adjutant p. Jan 
Pasternakiewicz, wyróżniający się dużą 


energją i zamiłowaniem dziedziny ra- 
townictwa pożarowego. Przy Związku 
istnieje składnica narzędzi strażackich. 
Działalność Związku jest zakrojona na 
bardzo szeroką miarę, a liczne popisy, 
konkursy wykazują każdorazowo wiel- 
ką jego potrzebę, zwłaszcza obecnie 
gdy na Straże nasze spadnie też obo- 
wiązek ratownictwa ludności w razie 
stosowania gazów podczas ewentualnej 
wojny. W roku 1930 Zarząd Okręgo- 
wy Związku Str. Poż. Pow. Płockiego 
stanowią pp.: M. Godlewski, Starosta 
Płocki; S. Mieczkowski, prezes Straży 
z Dzierżanowa; T. Ginter, Naczelnik 
Straży Płockiej; K. Mierzejewski, pre- 
zes Straży z Zernik; S. Puternicki, se- 
kretarz Wydz. Powiatowego w Płocku, 
Inspektor Ubezpieczeń Wzajemnych od 
Ognia; H. Pauli, skarbnik Straży Płoc- 
kiej; L. Dorobek, członek Zarządu Stra- 
ży Cekanowskiej; W. Orzeszkowski, 
prezes Straży z Leszczyna i J. Paster- 
nakiewicz, Instruktor Pożarnictwa pow. 
Płockiego. 


Uznanie współobywateli za cierpieńia w niewoli. 


Poświęcając Nr. niniejszy jubileuszo- 
wi 55-ciolecia Płockiej Ochotniczej 
Straży Pożarnej nie sposób jest nie 
wspomnieć o niewoli w Bytowiu. 


Jak wiadomo, w począkach wojny 
światowej ustępujące władze rosyjskie 
przekazały zarząd nad miastem i po- 
wiatem Komitetowi Obywatelskiemu 
z ks. Prałatem l. Lasockim na czele. 
Władzą wykonawczą była Milicja Oby- 
watelska, która składała się głównie 
z członków Płockiej Straży Ogniowej 
Ochotniczej. 


Wskutek, jak sami, Niemcy potem 
wyrazili się oficjalnie, „pomyłki wojen- 
nej“ dn. 11.6.1915 r. zwołano całą Mi- 
licję do Ratusza rzekomo na ćwicze- 
nia. Stawiło się osób 136, głównie 
członków Straży. Wtedy to Niemcy 
otoczyli wojskiem cały oddział, zażą- 
dali wydania broni i pognali go na 
przystań, gdzie załadowali na berlinkę. 
Z 136 osób 15 uwięziono w Toruniu, 
resztę w Bytowiu na niemieckiem do- 
tychczas Pomorzu! 


I tu i tam warunki były straszne. 
Więźniowie cierpieli głód, chłód i wszel- 
kie niewygody. Jeden z nich zmarł 
na miejscu, a wielu wkrótce po po- 
wrocie do Kraju. 


Okropne karty pobytu w Bytomiu 
stały się jednak chlubą Płockiej Ocho- 
tniczej Straży Pożarnej, bo chcąc dać 
wyraz uznania współobywateli za cier- 
pienia poniesione w służbie dla dobra 


ogółu Płocka Rada Miejska dla upa- 
miętnienia X-ciolecia wskrzeszenia Nie- 
podległości Polski naposiedzeniu swem 
w dniu 11 listopada 1928 r. postanowi- 
ła ozdobić piersi tych, którzy byli w 
niewoli w Bytowiu lub Toruniu, a na- 
leżeli do Płockiej Milicji Obywatelskiej 
specjalnie ustanowioną w tym celu od- 
znaką. (Odznaka ta przedstawia na 
tarczy emaljowany herb m. Płocxa oraz 
napis „M. Płock* i doręczona została 
w dniu 3 maja 1929 r. przez w. pre- 
zesa Rady Miejskiej, pana mecenasa 
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K. Mayznera wszystkim żyjącym człon- 
kom Milicji, oraz rodzinom zmarłych. 

Zamieszczając to wspomnienie o jeń- 
cach Bytowia wypada nam na tem miej- 
scu podziękować p. Feliksowi Andre, 
członkowi Pł. Och. Straży Pożarnej za 
łaskawe udzielenie podobizny słynne- 
go „baraku“, miejsca cierpień naszych 
kochanych milicjantów. Jest to ory- 
ginalny szkic z natury, wykonany 
przez p. Andrógo przy wypuszczaniu 
go z niewoli. 

= 
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Barak w obozie internowanych_w Bytomiu. 
(Pomorze. Niemey). 
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PŁOCKA OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA wraz ze swym Zarządem, 


„Foto-Salon" Kolegjalna 6. 
Dowództwem i Orkiestrą. 


Węzły Przyjaźni. 


(Na marginesie Obchodu 50-ciolecia Pł. Och. Straży Pożarnej). 


Wielką uroczystością dla Płocka był 
w 1925 r. obchód 50-ciolecia Płockiej 
Ochotniczej Straży Pożarnej... Zje- 
chało się mnóstwo osób... -Parada 
była olbrzymia i trwała prawie całe 
dwa dni. Ale największym tryumfem 
Straży i strażaków był ten szczery, 
krzepiący duszę nastrój zgody i har- 
monji, który przenikał wszystkich dru- 
hów. 


Każdy z nich myślał tylko o tem, 
aby dzień ten zeszedł jaknajmilej, aby 


aby przyczynić się do ogólnego pod- 
niosłego nastroju. 


Co więcej, dało się zauważyć, że 
węzły przyjaźni i wzajemnej miłości 
zacieśniły się wśród najbliższych kole- 
gów danych oddziałów czyj zespołów 
do granic istotnego braterstwa o co 
jest trudno w „naszem skłóconem spo- 
łeczeństwie. Ale oto fakty: 


Bez niczyjej namowy, bez specjalnych 
zapowiedzi w dniu tym grono kole- 


„Foto.Salon* Kolegjalna 6. 
RADA SZTABOWA PŁ. OCH. STRAŻY POŻARNEJ. 


Klęczą (od lewej): A. Biedrzycki, S. Daniłow, W. Dobieszewski, A. Wawrowski, 

Bendysz. Siedzą (od lewej): A. Mikołajewski, A. Piskorski, Fr.Wawrowski, G. Szulc, 
T. Ginter, A. Dobieszewski, Z. Kuciński, Z. Kołodziejski, j. Tuliński. Stoją (od lewej): 

A. Dorobek, P. Niedzielski, A. Sawieki, K. Dudziński, W. Porębski, A. Kosecki, 
H. Kuciński, Z. Burzyński, W. Karczewski. 


gów wręczyło druhowi Gustawowi 
Szulcowi Dowódcy I oddziału piękny 
topór niklowy z napisem: 


„W dniu Jubileuszu so-lecia swe- 
mu dowódcy  druhowi Gustawowi 
Szulcowi / Oddział Płockiej Straży 
Ochotniczej“. 

Płock, 1a.VII 1925 r. 


Inne grono kolegów wręczyło Fe- 
liksowi Andre śliczną srebrną papie- 
rośnicę z napisem; 


„Kochanemu i zasłużonemu druhowi 
Feliksowi André — Straż Iożarna 
Ochotnicza. Płock, r2. VII. 1925 r.*, 
a członkowie orkiestry wręczyli mu 
pamiątkowy niklowy toporek. 


Istotnie, cześć Wam za to nasi 
dzielni Strażacy, iż nie tylko umiecie 
bronić naszych siedzib od klęski po- 
żaru, ale, że zawsze pierwsi potraficie 


siać ziarna miłości i zgody w skłóco- 
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nem, a więc przez to i bardzo niesz 
częśliwem naszem społeczeństwie. 


Mokka. 


„Foto:Salon* Kolegjalna 6. 


Odział ćwiczebny Pł. Och. Str. Poż., pod dowództwem G. Szule i A. Dobieszewskiego w obecno- 
ści P. Prezydenta Rzplitej zdobył I nagrodę na popisie zorgsnizowanym w dn. 29 maja 1930 r. 
z racji Jubileuszu 50-ciolecia Gostynińskiej Ochotniczej Straży Pożarnej. 


Motoryzujmy na miejscu nasze środki lokomocji. 


Wysoce zasłużona dla rozwoju au- 
tomobilizmu na Mazowszu Płockiem 
firma samochodowa _ „HALLADIN, 
GORSKI i S-ka“, (Płock, Kościuszki, 
4. Tel. 310) oprócz sprzedaży samo- 


chodów „Forda“ i traktorów marki 
„Fordson* prawie od chwili swego 
powstania zaczęła zaopatrywać nasz 


rynek w to, co istotnie mu najwięcej 
było potrzeba, a mianowicie w autobu- 
sy, ciężarówki, a także samochody-mo- 
topompy, samochody-zbiorniki, samo- 
chody sanitarne, wozy  rekwizytowe 
i t. z. pogotowia strażackie. 

Nie trzeba chyba dodawać, że firma 
z dokładnością jak we wszystkich pole- 
conych sobie zamówieniach wykonywa- 
ła każdy obstalunek tyczący się zapo- 
trzebowań straży pożarnych. ma 


ich za sobą dość sporą liczbę, że wy- 


mienimy tutaj: w Płocku „Lecha“, „Iskre“ 
„Baśkę”, w Ciechanowie samochód- 
zbiornik, w Gostyninie pogotowie stra- 
żackie „Druh Jan“ i t. d. 

Wszystkie te samochody-pompy— czy 
zbiorniki osadzone są na bezkonkuren- 
cyjnych w tej klasie podwoziach For- 
da. Pompy przeważnie wyrobu holen- 
derskiego słyną ze swej dobroci, siły 
i wytrwałości. 

Ze względu na praktyczne zastoso- 
wanie pompy te są tak skonstruowane, 
że motor samochodu służy jednocześ- 
nie jako siła, tłocząca wodę do zale- 
wania ognia, dochodząc do 1.500 li- 
trów na minutę. 

Na specjalną uwagę zasługują samo- 
chody t. zw. „pogotowia strażackie". 
Są to wozy, na których oprócz mo- 
topompy znajdują się najpotrzebniej- 


„Foto-Salon* — Kolegialna, 6. 


Wśród narzędzi pożarniczych zwracają uwagę w taborze Pł. Och. Str. Pożar- 

nej 3 wspaniałe motopompy: „Lech“, „Iskra“ i „Baska“ oraz sikawka prze: 

nośna motorowa, które postawiły nasz zespół strażacki na pierwszem miejscu 
w eałem Mazowszu Płockiem. 


sze do ratowania narzędzia oraz miej- 
sce na 6 do 10 strażaków. 

Ze względu na nasze prowincjonal- 
ne warunki takie pogotowia okazują 
się bardzo praktyczne, jak również i 
samochody-zbiorniki czyli rezerwuary 
lub t. zw. baki. Samochód taki po- 
siada stosowny do zamówiwnia rezer- 
wuar na wodę i po przybyciu do og- 
nia może zaraz być uruchomiony bez 
względu na to czy jest gdzieś w po- 
bliżu woda lub czy jej niema, zastępu- 
jąc starożytne beczki. Jednocześnie 
w miastach i osadach spełnia on rolę 
polewaczki. To samo co o samocho: 
dach strażackich da się powiedzieć io 
sanitarkachfirmy Halladin, Gorski i S-ka, 
Za przykład może tu służyć wóz sani- 
tarny Płockiego Wydziału Powiatowe- 
go. Jest to samochód osadzony na 
podwoziu osobowem Forda, a więc 
niesie bardzo dobrze, a nadto 
karoserja z miejscami dla chorych, 
apteczką, miejscem dla lekarza 
lub sanitarjusza wykonana została 
na miejscu w Płocku. 

Z powyższego wynika, że pra- 
gnąc unowocześnić swą działal- 
ność nasze straże okoliczne łub 
Wydziały Powiatowe nie potrze- 
bują bynajmniej szukać obcych 
bogów, gdyż w Płocku istnieje 
firma, która fachowo, szybko 
i z dużzm, bo wieloletniem do- 
świadczeniem potrali dostarczyć 
wszystkiego z tego zakresu, do- 
radzając jednocześnie zgłasza- 


jącym się z całą sumiennością, co 
dziś również ma wielkie znaczenie. 


PRŹDZIESRCJOLEGIE GOSTYNŃSKIEJ 


W dniu 29 maja r. b. miasto Gosty- 
nin święciło doniosłą uroczystość — 
50 letni jubileusz miejscowej straży 
pożarnej. Właściwe pięćdziesięciolecie 
strarży pożarnej Gostynińskiej przypa- 
dało w roku ubiegłym, ale uroczystość ta 
z różnych powodów została odłożoną 


Roman Higersberger. 


Członek honorowy i obecny Prezes Straży 
Gostynińskiej, piastował już mandat Prezesa 
w latach od 1903 do 1925 roku i za Swą 
owocną dla Straży działalność wyróżniony 
jest „złotym medalem zasługi“. 


do roku bieżącego, zato wypadła 
wspaniale, dzięki temu, że w dniu tym 
odwiedził stary gród — Gostynin Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Jgnacy Mościcki w swym objeździe po 
ew Warszawskiem. 


b 


To też w dniu tym Gostynin prze- 
żył chwile nigdy niezapomniane, a u- 
trwalające się nazawsze w pamięci 
przeciętnego śmiertelnika, gdyż drugi 
raz napewno takich chwil nie będzie 
mu dane oglądać. Pozostawiając opis 
uroczystości druhowi K. B. M., który 
był obecny na tych uroczystościach, 
pozwolę sobie, jako długoletni czło- 
nek Straży Gostynińskiej przypomnieć 
kilka chwil z historji rozwoju tej ze 
wszech miar pożytecznej instytucji. 


Czasy zorganizowania się Straży 
Pożarnej w Gostyninie przypadają na 
chwile największego prześladowania 
polskości przez zaborców - moskali, w 
czasie, kiedy, zdawałoby się, że samo 
imię „Polak“ skazane jest na zagładę. 
Dość wspomnieć imiona takich apo- 
stołów „obrusienja*, jak Hurko i A- 
puchtin podczas panowania których w 
„Priwislinii* marzyć nie było można 
o uzyskaniu zezwolenia na zorganizo- 
wanie jakiegokolwiek stowarzyszenia 
kulturalno-oświatowego. Zbyt jeszcze 
świeżo w pamięciębyły czasy 1863 — 
1864 roku, aby moskale mogli uznać 
Polaków za lojalnych poddanych „ba- 
tiuszki cara“, w czem się zresztą 
wcale nie mylili. 

To też, gdy okazało się, że moska- 
le zezwalają na organizowanie straży 
pożarnych (Płock, Częstochowa)—pra- 
wie wszystkie miasta w byłej Kongre- 
sówce zwróciły się do władz o te ze- 
zwolenia straży pożarnych. 

Nie wszystkie jednak miasta jedno- 
cześnie otrzymały te zezwolenia. Mo- 
skale przed udzieleniem takiego ze- 
zwolenia skrupulatnie badali „błagona- 
diożność* osobników, którzy byli prze- 
widziani na komendantów i wogóle 
reprezentantów straży, i wogóle od 


STRAŻY. POŻARNEJ OCHOTNICZEJ. 


wyników tych badań zależało wydanie 
zezwolenia. Ponieważ na czele oby- 
wateli miasta Gostynina, którzy wy- 
stąpili do władz o zezwolenie zorga- 
nizowania straży pożarnej stał Ś. p. 
Adolf de Johne, ewangelik (wszystkich 


Druh Jan Marcinkowski 


członek honorowy, obecny Naczelnik O. S.P. 
Gostynińskiej pełni te obowiązki od r. 1918, 
przyczyniając się wydatnie do rozwoju 
[i usprawnienia Straży. Pozatem jest Na- 
czelnikiem Okręgowego Związku Straży 
Pożarnych pow. Gostynińskiego. 


ewangelików? moskale uważali za Niem- 
ców), a więc „błagonadiożnyj*, zezwo- 
lenie to zostało wydane w roku 1879 
i pierwsze organizacyjne zebranie!oby- 
wateli miasta_z celem utworzenia stra- 


Dzielna drużyna Straży Gostynińskiej ze swą wyśmienitą orkiestrą w składzie obecnym — w roku święcenia jubileuszu 
półwiekowej egzystencji i działalności tej placówki na czele z członkami Zarządu i Sztabu. 


Drużyna Straży Gostynińskiej przed piędziesięciu laty w kilka miesięcy po zorganizowaniu tej placówki, 


na czele z pierwszym swym naczelnikiem Ś. p. Druhem Adolfem de Johne. 


ży pożarnej odbyło się w dniu 13 li- 
stopada 1879 roku. Na tem posie- 
dzeniu na członków straży pożarnej 
zapisało się 152 obywateli miasta, 
którzy wybrali na naczelnika straży 
wspomnianego wyżej Adolfa de Johne, 
właściciela apteki w Gostyninie, na 
jego zastępcę ruchliwego p. Edwarda 
Ostrowskiego, sekretarza Magistratu; 
na prezesa zarządu wybrano Wacława 
Złotowskiego, kupca miejscowego i na 
członków zarządu; Fryderyka Szmidta, 


Seweryna  Gumińskiego, Wilhelma 
Wajsmana, Karola Sautera i Arona 
Breslera. Na członków popierających 


zapisało się jednocześnie 90 obywateli, 
deklarując po 3 ruble rocznej składki 
na straż. Dobrowolnych ofiar na tem 
zebraniu złożono bardzo poważną na 
owe czasy sumę 360 rubli, co pozwo- 


liło odrazu umundurować 
członków. 

Narzędzia ogniowe ratownicze straż 
przyjęła od miasta i jak widać z wy- 
kazu tych narzędzi, stanowiły one już 
dosyć poważny tabor: 3 sikawki, 18 
beczek, 24 drabin, 42 bosaki, 10 to- 
porów, 10 wiader i 2 kotwice. Tabor 
ten już w roku 1881 został znacznie 
powiększony: zamiast dwóch niezdat- 
nych do użytku sikawek nabyto dwie 
nowe sikawki dwukołowe, które do 
tej pory doskonale pełnią swą rolę; 
nabyto hydropult, hydrofor, kilkanaście 
toporów, nowe wiadra i t. p. 

Skład liczbowy czynnych członków 
straży pożarnej był na początku bar- 
dzo liczebny; w roku 1890 spisy wy- 
kazująż206 czynnych członków, jed- 
nakże co do wyszkolenia praktyczne- 


czynnych 


Obecny Zarząd Och. Straży Poż. w Gostyninie. 


Siedzą od lewej Druhowie: A. Smoleński — sekretarz; ks. dziekan A. Kaczyński — 
kapelan; R. Higersberg — prezes; W. Brzozowski — wiceprezes i St. Tychoński. 
Stoją od lewej Druchowie: J. Mrozowicz — skarbnik; J.-Marcinkowski — na- 
czelmik i S. Kuryło — gospodarz 


go pozostawiał wiele do 
Pierwszy naczelnik straży de Johne 
okazał się zbyt ociężałym i mało się 
strażą interesował, Cała inicjatywa 
wtedy spoczywała w rękach jego za- 
stępców. 

Władze moskiewskie, pomimo lojal- 
ności czołowego przedstawiciela, po- 
dejrzliwie patrzyły na ćwiczenia sze- 
regowe  druhów-strazżaków to też nic 
dziwnego, że po pierwszej kadencji p. 
de Johnego, która trwała do 1883 r., 
na czele straży figurują już urzędnicy 
państwowi: Konstanty Paszkiewicz, po- 
mocnik naczelnika powiatu, do roku 
1884 i Herald Gafferberg, Komisarz 
włościjański do roku 1885. 


Po Gafferbergu powraca znowu na 
naczelnika straży de Johne, by po 2 
latach ustąpić to stanowisko Adolfowi 
Rystoffowi. 

Rystoff, wtedy w sile wieku, czło- 
wiek energiczny, zaprowadził już jaki 
taki rygor i wymagał podczas ćwiczeń 
i przy pożarze bezwzględnego posłu- 
szeństwa. To też nie wszystkim dru- 
hom ciężka ręka Rystoffa podobała 
się i nie wszyscy chcieli się mu pod- 
porządkować. A ponieważ Rystoff 
nie mógł się zgodzić z tem, że przy 
pożarach musiał się podporządkowy- 
wać rozporządeniom naczulnika straży 
ziemskiej, wynikały stąd często scysje 
z władzami. 

Więc po przebyciu ,3-letniej kaden- 
cji 1887 — 1890 rok musiał ustąpić 
prawomyślnemu, choć słabemu de Jo- 
hne. Podczas tej ostatniej kadencji, 
która trwała 1891—1897 roku ś.p. de 
Johne już prawie wcale nie zajmował 
Się sprawami straży pożarnej, przele- 
wając swą władzę na swego zastępcę 
p. Stefana Czerwińskiego, kasjera ka- 
sy miejskiej. Dzięki energji p. Czer- 
wińskiego i niezmordowanej pracy se- 
kretarza zarządu ś. p. Romana Gajew- 
skiego straż nadal się rozwijała, choć 
w wolnem tempie. 

Wyjednaliśmy wtedy z funduszów 
kasy miejskiej 600 rubli na nową si- 
kawkę czterokołową, strażacy otrzy- 


życzenia 


Š. p. Ks. prałat Ignacy Łukaszewski 


długoletni Kapelan Straży Poż. w Gostyninie 
wyróżniony był za swą owocną dla Straży 
działalność godnością członka honorowego. 


mali nowe umundurowanie, większą 
ilość kasków, pasów i t. d. 

Należy w tem miejscu wspomnieć 
zabawny epizod, jak to straż Gosty- 
nińska przy pożarze na wsi zgubiła.. 
sikawkę. 

Ponieważ to nie farsa, a fakt, nale- 
ży o nim wspomnieć. 

Brać strażacka wyjechała w nocy do 
pożaru we wsi Czarty, położonej o 2 
kilometrach od miasta i zabrała do 
pożaru starą sikawkę, przeznaczoną 
już do likwidacji — sprzedaży z prze- 
targu, wobec nabycia nowej, wspom- 
nianej wyżej 4-ro kołowej sikawki. 

Po kilku dniach z druhem Romanem 
Gajewskim, który oprócz funkcji se- 
kretarza pełnił także funkcję gospo- 
darza straży, idziemy sprawdzać in- 
wentarz i konstatujemy brak  sikawki. 
Zastępca naczelnika druh Michałowski, 
bo de Johne już wtedy nie wchodził 
w rachubę, sumituje się, że sikawkę 
od pożaru w Czartach odstawił do 
miasta, a ponieważ zmęczył się przy 
pożarze i silnie zmarzł, musiał się u- 
dać „na rozgrzewkę”, poleciwszy dru- 
hom ulokowanie instrumentów ognio- 


Leon Popławski 


b. zast. naczelnika Straży jako reżyser sekcji 
dramatycznej przyczynił się do jej żywej 
działalności. 


wych na miejscu. Nie znalazłszy si- 
kawki, ani w remizie, ani w warsztacie 
ślusarskim ś. p. T. Czaplickiego, któ- 
ry miał opiekę nad narzędziami pożar- 
nemi, ani na miejscu pożaru we wsi 
Czarty, musieliśmy się zgodzić z fak- 
tem zagubienia sikawki. 

Złożenie o tem oficjalnego raportu 
mogło pociągnąć za sobą fatalne na- 
stępstwa — dymisję kilku druhów stra- 
żaków, no i smutną sławę, że znalazła 
się straż, która potrafiła zgubić przy 
pożarze... sikawkę. 

Szarża straży zdecydowała załatwić 
sprawę po domowemu, więc, korzy- 
stając z tego, że sikawka ta i tak by- 
ła przeznaczoną do sprzedaży, ogła- 
szamy przetarg i z przetargu kupuje 
sikawkę druh ś. p. Modrzejowski, 
dzielny i niezapomniany druh III od- 
działu. Należność za sikawkę złożyła 
szarża straży i wniosła takową do ka- 
sy miejskiej; sikawkę wykreśliliśmy z 


Druh Juljan Mrozowicz 
w uniformie banderji Ks. Biskupa 
Kakowskiego. 


inwentarza i zdawało się — na tem 
będzie koniec, byle tylko nie doniosło 
się do władz powiatowych, gdyż wte- 
dy rezultat byłby. naprawdę smutny. 
Upływa szczęśliwie zgórą rok czasu, 
już zapomnieliśmy o tak niezwykłym 
wypadku, gdy sprawa najniespodziewa- 
niej wypłynęła na porządek dzienny. 
W międzyczasie nastąpiła zmiana 
burmistrzów i nowemu burmistrzowi 
nie spodobała się stojąca na rynku 
stara szopa od wału szosowego. Po 
dłuższych perypetjach wyjednał on od 
władz zniesienie tej szopy i gdy przy- 
stąpiono do rozbiórki takowej, znale- 
ziono zachowaną tam, od dwuch lat 
spokojnie drzemiącą sikawkę, która 
dawno już była sprzedana z licytacji. 


Aby nie poruszać zapomnianej da- 
wno sprawy przeprowadziliśmy sikaw- 
kę do warstatu mechanika Czaplickie- 
go, upoważniając go do spuszczenia 
takowej komukolwiek i za jaką bądź 
cenę, byle nie wznawiać sprawy. Si- 
kawka została sprzedana do jakiejś 
wsi za 15 rubli, pieniądze wniesione 
do kasy strażackiej, jako ofiara jedne- 


Druh Władysław Wiśniewski 
długoletni Naczelnik Straży 


go z druhów na straż i na tem na- 
reszcie sprawa się zakończyła. 

W tym wypadku podnieść należy so- 
lidarność druhów, z pomiędzy których 
nie znalazł się żaden, któryby, doniósł 
do władz powiatowych o powyższym 
wypadku. 

W owe czasy dochody straży pożar- 
nej były bardzo nikłe, zadeklarowane 
przez obywateli składki prawie nie 
wpływały, władze moskiewskie zabro- 
niły wyaawania sybsydjum z kasy miej- 
skiej, wobec czego straż pożarna, aby 
się jako tako utrzymać, musiała sama 
myśleć o zdobyciu funduszów, choćby 
na najniezbędniejsze potrzeby, jak u- 
mundurowanie, obchody uroczyste i t. p. 
Ten brak funduszów miał jednak zba- 
wienny wpływ na przedsięwzięcia kul- 
turalne i artystyczne, które z jednej 
strony szerzyły z prymitywnej sceny 
słowo i pieśń polską, z drugiej zaś 
strony zasilały fundusze kasy strażackiej. 

Pierwsze imprezy artystyczne z ini- 
cjatywy straży pożarnej biorą początek 


Druh Juljan Mrozowicz 


Długoletni sekretarz i gospodarz, a osta- 
tnio karbnik i pomocnik naczelnika 
Straży Gostynińskiej. 


właśnie od czasów dowództwa strażą 
p. Czerwińskiego w zastępstwie de 
Johnego, chociaż kilka przedstawień 
amatorskich zorganizował jeszcze przed- 
tem p. Edward Ostrowski. 

W tych pierwszych przedstawieniach 
już wybiła się na pierwsze miejsce 
p. Faustyna Chuchrowska, jako wybit- 
na artystka, zyskali też uznanie ś. p. 
Ludwika Czaplicka i Leon Michałow- 
ski jako typowy żyd faktor. 

Przeniesienie p. Czerwińskiego na 
stanowisko kasjera do miasta Niesza- 
wy pozbawiło Straż właściwego kie- 
rownika, to też przy najbliższych wy- 
borach w roku 1896 naczelnik de Johne 
stracił mandat już bezpowrotnie, a straż 
powołała na swego dowódcę ponow- 
nie Adolfa Rystoffa. 

Energja ś. p. Rystoffa, choć nie po- 
dobała się władzom, ale przysporzyła 
fnnduszów straży, tak że już w roku 
1900 straż mogła się zdobyć na kupno 
instrumentów muzycznych i zorganizo- 
wanie własnej orkiestry, chociaż nie 
byliśmy jeszcze w stanie utrzymać od: 
powiedniego kapelmistrza. Czasowo 
zaangażowany został starszy muzykant 
3-go pułku Strzelców, p. Ignaczak, któ- 
ry jako tako wyszkolił naszą orkiestrę 
i przez dłuższy czas takową prowadził. 


Na scenie amatorskiej zabłysły już 
takie gwiazdy, jak p. Eugenja Kostrzew- 
ska, którą po wyjeździe jej z Gostyni- 
na zastąpiła pani Świderska. Talent 
pani SŚwiderskiej tak zabłysnął, że na- 
wet znawcy scen Warszawskich nazy- 
wali ją drugą Wisnowską. Obok po- 
wyższych gwiazd zbierąła laury na sce- 
nie pani Władysława Żylińska, która 
w charakterystycznych rolach ludowych 
była nie do zastąpienia, władając przy- 
tem o dużej skali głosu.  Gwiazdom 
tym jak mogli, tak starali się sekudo- 
wać panowie Aureljusz Stróżycki, Leon 
Popławski i Władysław Wiśniewski, 
którzy pod umiejętną batutą reżyser- 
ską rejenta p. Bohdana Kowalewskie- 
go musieli się zadowalająco ze swych 
ról wywiązywać. Pierwsi dwaj nawet 
po wyjeżdzie p. Kowalewskiego przejęli 
po nim reżyserkę. 


Z udatnych imprez scenicznych, ka- 
sa strażacka już tak się dorobiła, że 
mogła w roku 1904—na 25 letni jubi- 
leusz istnienia straży — nabyć prze- 
piękny sztandar, a w następnym roku 
1905 zdołała kupić od występującego 
na wojnę japońską 3 pułku strzelców 
duży dom drewniany, w którym urzą- 
dziliśmy salę teatralną i scenę. 


Od owego czasu już datuje się nor- 
malny rozwój straży; przedstawienia 
teatralne stale zasilały kasę stażacką, 
która wystarczała na pokrycie rozcho- 
dów. 

Aby uniknąć szykan ze strony władz 
powiatowych przystąpiliśmy do Związ- 
ku Wszechrosyjskiego Straży Pożar- 
nych, oraz wybraliśmy na prezesa sę- 
dziego pokoju moskala Selu. 

Nie wiele to pomogło, gdyż na nie- 
szczęście naczelnik powiatu Ałabin był 


żle z p. Selu i umyślnie paraliżował 
wszelkie dobre chęci tego ostatniego. 

Po wyjeździe z Gostynina p. Selu 
czasowo prezesowali nam pp. Rejent 
Kowalewski, po nim Erazm Zagrajski 
i Juljan Jeziorański, po którym w ro- 
ku 1903 wybraliśmy na prezesa właś- 
ciciela majątku podmiejskiego Rataje, 
p. Romana Higersbergera, który przez 
długie lata, bo aż do roku 1925 prze- 
wodniczył Zarządowi naszej Straży, a 
przez swą niezmordowaną i ofiarną pra- 
cę zasłużył na prawdziwą miłość i sza- 
cunek całej Straży i przyczynił się wie- 
le do jej rozwoju. 

. p. Adolf Rystoff nie mógł się 
jednak uporać z władzami moskiew- 
skiemi, to też nareszcie zniechęcony 
zrzekł się ostatecznie mandatu Naczel- 
nika w roku 1905. : Po nim czasowo 
pełnił obowiązki adwokat Antoni Plich- 
towicz, którego w roku 1906 zastąpił 
sekretarz magistratu Inocenty Majew- 
ski. Brak energii u p. Plichtowicza 
i opieszałość p. Majewskiego nieko- 
rzystnie odbiła się na Straży Pożarnej, 
to też czteroletni czas kadencji tych 
panów niczem się nie uwydatnił, 


W roku 1909 został wybrany na na- 
czelnika straży energiczny, w sile wie- 
ku p.Władysław Wiśniewski, w ręku któ- 
rego straż zmieniła się do niepoznania. 
Mając zapewnioną swobodę działania 
przez naczelnika powiatu Księcia Obo- 
leńskiego, człowieka bardzo porządne- 
go i uczciwego moskala, przy świat- 
łych wskazówkach p. prezesa Higers- 
bergera, mając do pomocy takich wy- 
konawców, jak Jana. Marcinkowskiego 
>— pomocnika naczelnika, Juljana Mro- 
zowicza — sekretarza Zarządu p. Mi- 
chalskiego - gospodarza, Wojciecha 
Małysę — Stefana Świderskiego i Ja- 
na Dengla, jako dowódców oddziałów 
i wielu innych chętnych do pracy dru- 
hów, zabrał się p. Wiśniewski do re- 
gularnych praktycznych ćwiczeń, upo- 
rządkowania i dokompletowania tabo- 
boru (wysuwana drabina i drabinki 
hakowe, bosaki, tłumnice i t. p.) i umun- 
durowania.  Jednem słowem postawił 
straż pożarną na wysokości zadania, 
tak że mógł się już odważyć na sta- 
wanie do konkursów podczas zjazdów 
straży pożarnych w Włocławku i Ło- 
wiczu. 

To też straż pożarna zdała świetny 
egzamin podczas tłumienia pożarów, 
wynikłych w Costyninie podczas ka- 
dencji naczelnika Wiśniewskiego. 

Najgroźniejszym był pożar, wynikły 
w roku 1910 czy 1911 w rynku, gdzie 
budynki są skupione i przylegają szczel- 
nie jeden do drugiego. Pożar wynikł 
w nocy o godzinie 1 przy silnym nad- 
zwyczaj wietrze północnym. Gdy przy- 
był do pożaru Naczelnik Wiśniewski 
paliły się już trzy nieruchomości — 
Zychlińskiego, Cymra i jego sąsiada, 
obecnie apteka Majera. Piętrowy dom 
drewniany Cymra płonął, jak pochod- 
nia, to też p. Wiśniewski po ustawie- 
wieniu sikawek, posłał depesze do stra- 
ży kutnowskiej i płockiej, prosząc o ra- 
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tunek, gdyż nie był pewnym, czy sa- 
ma straż gostynińska zdoła opanować 
rozszalały żywioł. Po kwadransie jed- 
nak pracy umiejętnej, dzięki szybkiej 
dostawie wody przysłanemi przez p. 
Prezesa z Rataj końmi już było wi- 
doczne, że sami sobie damy radę, to 
też straże kutnowska i płocka depe- 
szami były cofnięte z drogi do pożaru. 

Ciężką mieliśmy pracę przez kilka- 
naście godzin, jednakże pożar został 
kompletnie stłumiony, a nawet udało 
się ocalić kilka budynków gospodar- 
czych z płonących trzech nieruchomości. 

To też naczelnik powiatu książe 
Oboleński, który był obecnym przy 
pożarze, wyraził straży gorące podzię- 
kowanie i przestał już prześladować 
p. Wiśniewskiego uszczypliwemi do- 
cinkami, że straż ćwiczy tylko dla pa- 
rad i zabaw. 

Na scenie, która rozwijała się nadal 
pod reżyserją p. Aureljusza Stróżycz 
kiego i p. Leona Popławskiego zasły- 
nął nowy talent p. Teodozji Marcin- 
kowskiej, która w rolach charaktery- 
stycznych z, powodzeniem konkurowa- 
ła z panią Żylińską. Z mężczyzn zyskał 
uznanie p. Juljan Mrozowicz, jako cha- 
rakterystyczny „Icek“. 

Nie zapomnę nigdy zabawy strazac- 
kiej w Czarnym ogrodzie z loterją fan- 
tową i prowizoryczną sceną, z której 
usłyszeliśmy przepiekne  deklamacje 
(Wiśniewski junior), monologi (Leon 
Popławski) śpiew chóralny pod batu- 
tą ś. p. Stefana Świderskiego. Z do- 
chodu z tej imprezy nabyliśmy meble 
do sali teatralnej. 

Należy także wspomnieć udział stra- 
ży podczas odwiedzin Gostynina przez 
ówczesnego biskupa Kakowskiego, kie- 
dy to część straży w pełnym umundu- 
rowaniu towarzyszyła Arcypasterzowi 
przy każdej uroczystości, a część z na- 
czelnikiem Wiśniewskim na czele utwo- 
rzyła banderję konną, która w strojach 
krakusów odprowadziła ks. Biskupa do 
Solca, mając mu towarzyszyć przy wi- 
zytacjach jego w całym powiecie. Tu 
jednak wyczerpała się cierpliwość księ- 
cia Oboleńskiego. Podburzony przez 
smutnej pamięci referenta Gawryłowa, 
przysłał rozkaz do Solea, aby nie- 


Siedzą od lewej: Władysław Wiśniewski, Ste 
fan Czerwiński i Leon Michałowski. 
Stoją: Wojciech Małysa Gustaw i Wittenberg 
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Michał Zylińskij 
nprezes Straży w latach 1925 1930 jako,bur- 
łmistrz Gostynina przyczynił się wydatnie do 
rozwoju Straży Gostynińskiej. 


zwłocznie rozwiązać banderję i wra- 
cać do Gostynina, do czegośmy |mu- 
sieli się zastosować. 

Położona też przy ratuszu remiza dla 
narzędzi ogniowych już okazała się za 
szczupła, nie mogła także zadowolić 
nas scena i sala teatralna, położone 
dość daleko za miastem, dokąd dostać 
się podczas niepogody i błota było 
bardzo trudno. To też poczęliśmy 
myśleć o pobudowie gmachu, w kłó- 
rym możnaby ulokować narzędzia og- 

-niowe i salę z odpowiednią sceną. 

Burmistrz miasta Stupin i naczelnik 
powiatu Ks. Oboleński przychylnie po- 
traktowali tę sprawę, to też wkrótce 
odpowiedni projekt wraz z planem 
przyszłego budynku powędrowały do 
Warszawskiego Rządu Gubernjalnego 
z przychylną opinią i magistratu i na- 

- czelaika powiatu. 

Ale z moskalami sprawa była nie 
łatwą. Rząd gubernialny z miejsca od- 
mówił zatwierdzenia projektu i asy- 
gnowania pieniędzy. Zdawało się, że 
sprawa przegrana, ale nie uznał ją za 
przegraną naczelnik Wiśniewski. Udał 
się osobiście do Warszawy i przy su- 
tym obiedzie radca administracyjny ś. 
p. Młynarski nauczył go, jak sprawą 
pokierować, aby otrzymać pożądany 
rezultat. Został więc sporządzony pro- 
jekt tylko na samą remizę parterową 
na pomieszczenie narzędzi ogniowych. 
Po uzyskaniu zatwierdzenia tego pro- 
jektu niezwłocznie wystąpiliśmy z no- 
wym projektem o nadbudowę na tej 
remizie sali gimnastycznej dla straża- 
ków, a następnie wieży dla ćwiczeń 
z drabinami. Ani się moskale spo- 
strzegli, jak zatwierdzili nam cały pier- 
wotny projekt, poprzednio odrzucony. 


Pan Wiśniewski zabrał się tak raźno 
do dzieła, że już w roku 1913 cały 
gmach został pokryty dachem, a wios- 
ną 1914 roku prawie został wykończo- 
ny, tak że jeszcze przed wybuchem 
wojny przeprowadziśmy tam narzędzia 
pożarne. 

Nie licząc własnej pracy i funduszów, 
których naczeln.k Wiśniewski nie ża- 
łował, aby gmach dla straży pożarnej 
stanął jaknajprędzej i był zbudowany 


solidnie, największą zasługą jest to, że 
zdołał wyrwać z Banku Państwa, gdzie 
były lokowane fundusze miejskie, kil- 
kanaście tysięcy rubli na budowę te- 
go gmachu. Można więc śmiało po- 
wiedzieć, że gmach ten miasto otrzy- 
mało darmo, gdyż wycofane na niego 
z baaku pieniądze byłyby przepadły, 
jak przepadła reszta sum miejskich, 
ułokowanych w temże banku (około 
170.000 rubli). 

Nadchodzi wojna, straż pożarna z 
chwilą wyjścia z miasta władz rosyj- 
skich momentalnie przemienia się w mi- 
licję obywatelską, a naczelnik straży 
staje się komendantem miast=. 

Kto widział tę bezinteresowną pracę 
druhów strażackich w milicji, ich dy- 
żury w dzień i w nocy na wyznaczo- 
nych posterunkach, musi przyznać, że 
spełnili oni zadanie, jakie na siebie 
przyjęli, doskonale,. Ani jednego wy- 
padku w mieście, ani jednego naduży- 
cia, ani jednej skargi... 


Stefan Kuryło 
jako gospodarz Straży Gostynińskiej utrzy- 
muje sprzęt we wzorowym porządku, a jako 
kapelmistrz postawił orkiestrę Straży na wy- 
sokiem poziomie. 


Naczelnik Wiśniewski wszędzie obec- 
ny, kontroluje posterunki w dzień i w 
nocy, przy wkroczeniu Niemców odda- 
je im miasto, jako jego komendant 
i sam znika z pośród Niemców, do- 
wiedziawszy się podobno, od jednego 
z nich, że został zdenuncjowany, jako- 
by sprowadził kozaków na oddział nie- 
miecki, rozbity w majątku Rataje. W 
mieście sensacja, jenerał niemiecki, 
którego spotkał p. Wiśniewski i który 
półgodziny prawił Wiśniewskiemu „nie- 
mieckie kazanie“, nie chce uwierzyć, 
aby ten, który przed chwilą go witał, 
znikł odrazu, jak kamfora; nakazuje 
aresztować jego żonę, którą jednak 
dzięki interwencji kilku obywateli z pa- 
storem Szmitem na czele, umieścili 
Niemcy na noc w prywatnem domu, 
rozumie się pod stażą, a na drugi dzień 
zwolnili. 

Z chwilą wyjazdu p. Wiśniewskiego 
z Gostynina dowództwo nad strażą 
objął ś. p. Tomasz Czaplicki, sprawu- 
jąc te czynności aż do końca wojny 


w roku 1918, kiedy został wybrany na 
naczelnika dzielny pomocnik p. Wiś- 
niewskiego p. Jan Marcinkowski, któ- 
ry mandat ten piastuje do obecnej 
chwili. Pod kierownictwem energicz- 
nego naczelnika Marcinkowskiego straż 
Gostynińska osiągnęła szczyt rozwoju. 
Prawda, czasy się zmieniły, straż pra- 
cowała w wolnej Ojczyźnie, jest pu- 
pilką nie tylko miasta, ałe i władz 
i miejskich i powiatowych. Ale druh 
Marcinkowski wyszkolenie strażaków 
doprowadza do doskonałości i na po- 
pisach strażackich uzyskuje kilka pier- 
wszych nagród. Straż Gostynińska 
już nie tylko wyjeżdża na konkursy, 
ale do Gostynina przysyłane są straże 
z powiatu, aby je straz Gostynińska 
ćwiczyła. Tabor strażacki zbogacił 
się auto-pogotowiem z sikawką moto- 
rową i sikawką przenośną, co wielce 
podniosło sprawność straży przy po- 
żarach. Orkiestra pozyskała stałego 
kapelmistrza S. Kuryłłę, który pod- 
niósł wysoko poziom artystyczny tej 
orkiestry, której koncerty otrzymały 
pierwszą nagrodę z pomiędzy orkiestr 
strażackich. 

| Panu Marcinkowskiemu dzielnie se- 
kunduje jego pomocnik p. Juljan Mro- 
zowicz, zastępując p, Marcinkowskiego 
przy wyszkoleniu drużyn ćwiczebnych 
i dowodzący temi drużynami na kon- 
kursach. 

Kreśląc te kilka wspomnień w dniu 
50-letniego jubileuszu straży Gosty- 
nińskiej, jako jeden z najstarszych by- 
łych jej członków, mam nadzieję, że 
te moje wspomnienia przyczynią się 
do wydania obszernej monografi dzia- 
łalności Gostynińskiej straży, opartej 
na źródłowych danych, i że byli dru- 
howie moi, po toporze, z przyjemno- 
ścią przypomną sobie przeżyte razem 
chwile. 

RaW tej uroczystej jubileuszowej (chwili 
składam serdeczne życzenia dalszego 
rozwoju Gostynińskiej Straży Pożarnej 
tak dla dobra miasta jak i Ojczyzny. 


Długoletni Dawny Strażak. 


Ś. p. Adolf de Johne 

jeden z założycieli Och. Str. Pożarnej w Go: 

styninie był jej pierwszym Naczelnikiem, na 

które to stanowisko powoływany był i pia- 

stował je trzykrotnie w latach: 1879 — 1883, 
1885 — 1887 oraz 1890 — 1897. 


R O 
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WIA D O.M O SGIE$ TATYSTECZNE 


Ne 4. w/g danych Magistratu m. Płocka pod kierunkiem referenta statystyki M. Farby. Rok 1930. 


MIEJSKA ELEKTROWNIA PŁOCKA. 


PRODUKCJA I ZUZYCIE. Lipiec 1930 r. 
Produkcja energji elektrycznej l — Zużycie energji elektrycznej W" 23 PR 
MIESIĄC Wyprod. puaytig Energik swiatło Światło Oświetl. | Instalacje Sił MI RAZEM 
HORSE ener NO RE. ab. licznik. | ab. ryczałt.| uliczne samorząd. e yny na sieci 
kwg. kwg. | kwę. kwg. ipom.| kwg. lprom| kwg. wam. kwg. pron.| kwg. hram, kwg. mom. kwg. mmi kwg. |rar. 
| | 
| | 
Lipiec 109040 29063 79977 | 8551 F 1682 | —| 9274 —| 1516  —| 5626 |= 23116 E 49765 | — Ee 
Zużycie węgla i wpływy ze sprzedaży energji elektrycznej. Lipiec 1930 r. 
3 48 p:ywy P y S] y 


KE) wegla Przeciętne zużycie Ra TO Sa E adlag T 
Miesiąc miesięcznie na 1 kwg. liczników 
kilogramów | Wyproduk. Sprzedanej 404707 GRZE i c) no oE 
| | 
Lipiec 228340 2,088 4,58 14276 74 4545 | SE 3329 10 
Lgony według przyczyn. Roboty Miejskie dla zatrudnienia bezrobotnych. 
MAŚLE Kwartał II 1930. 
Lipiec i Sierpień 1930 r. 
Miesiąc Miesiąc | Ilość zatrud. Wypłaty w zł. za roboc. 
Przyczyna zgonu VII vii 
| SDieeP eh ŁZY |= Kwiecień. . . 400 29142,73 
Błonica . . . . | 1 | — "a o. 400 39590,54 
Gruźlica płuc . . . 5 | 3 Czeńwiec JANI 400 42969,25 
„ in. narządów ZPO = 2 
Zapalenie płuc . .| 14 | 5 Przciętna dniówka dla kobiet wynosiła 3 zł. 60 gr., dla mężczyzn 5 zł. 
Nieżyt oskrzeli . .| — | — 
Choroby serca 4 5 : z 
w. Zameldowane wypadki zachorowań 
Choroby ciąży I, > z 
Wątłość wrodzona .| 1 | 2 na choroby zakaźne. 
Uwiąd starczy . 44 | Kwartał III 19530 r. 
Rak GG — 1 a 5 | | yle 
Zapalenie op. mózgu! — — 2 p = g | *0 Ś S 6 ER: 
Udar i rozm. mózgu 1 2 Miesiąc A „2 5 = Alli 53 097] 3 | Só 
sa AT R "ae akenga SJ) SS 1.2 53 
Nieżyt kiszek i żoł. 6 |«R2 Doo S 5|6 ze Poło | BE 
Gorączka połogowa| — 1 
Zapalenie nerek . | — | — Dipieć 3 W OTAJBAWY FUKS 
Tyfus brzuszny . .| — | 5 
MEA EN | |-19 18 Sierpień 11 6 3 z AL87 |=" |= | — | 11 
| Wrzesień DG 3. od | =wióę ORF aS ka 3 
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WYKAZ STATYSTYCZNY 


ogólnego ruchu pocztowego, telegraficznego i telefon. m. Płocka, we wrześniu 1930 r. 


U v ry É H e > 
d E S Sal 5 S B S Przekazy pocz Wpłaty i wy- B g Rozmowy te- 
> R 9 org z a 8 |towe i telegra- 5 m lefoni 
O Q z m IF g A bw PIK 6 2 efoniczne 
e. Q n ac) g e fi płaty P. KO. z S 
A o Q = N 3 N A iczne a ea "ZĘ Fi. 
T| Sa źlż| £|*gln | „8 - 8e| o > LEE 
a 0 „2 A a z S ej w 5 Kwot Ka otadik — O Nd 
E E A Š N Z S E ę są S z 9 | Liczba A i Liczba | z j E v ży o. 
BP) Zs |m.l m | i ja za SJaca| W Zł. -. [Esz] - | 5 JBE 
8 Nadesłane 28460 6226 83 | 684 | 12 | 150 | 210 | 2660 |358189.77] 4067 141215420 oas 1239116295 9880 
Nn 
N Ee W me =w.| a 7 
= Nadeszłe |396386 6965) 323 | 1322 398 | 168 | 246 | 3010 |305037.47] 1106 |!37676.51| 60630 1382|127151|10592 
Ruch aresztantów w więzieniu w Płocku. =. 
Wrzesień 1930 r. 
Rozostających Odbywających karę EE wi w te m: 
pael.Alecziwem |FZ<<ZŻZ=" "Z A —— | Ovl 
Z wyroków sąd. | administracyjn. = A Rgiesi PaRa od lat 22|powyżej SE 
PAR aj ZEdiż dc, [Ered ŻY, Chpgeié, Zydów lat 15 [5 zdj do 35 |35 lat i 
M. |K.|M. K.|M. K.|M.) K.|M. K |M. |K.|M.|K.|M [K | M|- K. |M. į K.|M.|K.|M|K.|M|K 
Pozostało | | | | | 
miri | 50 13] 6) 3 [21437 18) 4] 4 —j —, 274 59 A 7| —| —| e ea 38] —| —-|298)57 
Przybyło : | | 
we wrześniu 12) 4 2) 1)-89] 16] 2] —| 2 —| 1) —]103 20 5 1| — — 19) 1| 89] 20| —| —|108/ 2I 
— a 78 
Zwolniono 
wewrześniu| 23] 5 -| -| 5) 20] 4 | 3] | 1 =02 25] 3 —|—| — 14 1 | sx] 24 — — ij 
łącznie ubyło] 24] 5) —, —] 75) 20] 2] — 3| — 1] —jlo2j 25] 3| —| —| —| 14 1 | 91) 24) —| —]| 105| 25 
= |-a— a FE 3 |- a. s nS | Eal = 4 i 
e | 44] 12j 8 | 4 |228] 23). 18 4] 3| —| — ozs 45| 26 8 | —| —| 68| 19233) 34| —| —| 30153 


Przyczyny samobójstwa 


Wiek i płeć 


Rodzaj samo- 5 Ogółem | 
Bóstwa dol. 15| do lat 30 | do lat 40 AE | | 
m. |k-| m. | k. |m. | k. |m.|k. bój M. | K. Razem 

ójstwa | | 
Nagła śmierć 1 1 | | 
À a « |- | 

Utopienie się 1 | 1 Powód niew. l pa 

Nieszczęśliwewyp.| 1 1 i Aa Inne przyczynyj 2 INE 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 mm. w układzie 3-łamowym: Przed tekstem 35 gr. Za tek- 
stem 20 gr. Na okładce 40 gr. Na okładce dwubarwne 50 gr. Drobne 10 groszy za 


wyraz. Najmniejsze ogłoszenie drobne 80 gr. 


=_e a O o a |... m Fi" = SEEN 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Konstanty Bolesta-Modliński. Druk B-ci Lipków w Płocku, ul. Tumska 12. 


MŁYN AUTOMATYCZNY 


„KRÓLEWIECKI” 
W. WOŁKOGONIENKOI LA. JAGHNO 


W PŁOCKU. 
Adres telegraf: PŁOCK — „KRÓLEWIECKI". 


Telefony: PŁOCK — 19 i 234. 
X WARSZAWA — 220-56 


Zakład Zegarmistrzowsko-lubilerski 


W. = p ed 


w PŁOCKU, ul. Kosciuszki Nr. 


Wykonywa wszelkie reparacje wchodzące 
w zakres zegarmistrzostwa. 
Poleca w wielkim wyborze ZEGARY i ZE- 
GARKI najpierwszorzędniejszych fabryk 
genewskich oraz biżuterję. 


oinger Sewing Machine Company 


Oddział w Płocku 
Sienkiewicza, 25 
posiada maszyny do szycia wszelkich 
typów i rodzajów; tamże 


nauka kroju, haftu, szycia, cerowania i t. d. 


RESTAURACJA 


Lzęslawa óZ)mańskieo 


zawsze zaopatrzona 
w wina, wódki, piwa i likiery 
firm krajowych i zagranicznych 
Smaczne zakąski obiady i kolacje! 
W niedziele — flaki po polsku. 
CENY UMIARKOWANE! 


Zapamiętaj nowy adres: 


Płock. Bielska, 14 róg Królewieckiej, 


Szczęście w życiu ma ten, kto umie korzystać z nadającej się sposobności. Nasze szczęśliwe losy Polskiej 
Loterji Państwowej dają najłatwiejszą i najpewniejszą sposobność do wzbogacenia się. 


Losy l-ej klasy 22 Loterji Państwowej już są do nabycia w słynnej 


Kolekturze M. NEUM AN Płock, Kolegialna 3. Tel. 354. 


Szanse wygranych do 22-ej Loterji są kolosalne! Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 1 miljon zł., 


Ogółem do wygrania Zł. 32.000.000. Pozatem są wygrane po Zł. 400.000, 300.000, 200.000, 100.000, 75.000, 
50. soy i wiele mniejszych, a ponadto w ostatnich dniach ciągnień 5 klasy AŻ SĄ dodatkowo 28 premii 
w sumie około 700.000 zł. do ostatnich numerów wyciągniętych z koła. 


Cena losu niezmieniona: 1/, — 10 zł, "|; — 20 zł, cały los 40 zł. 
Ciągnienie 1-ej klasy odbędzie się 18 i 20 listopada b. r. Co dragi los wygrywa. 
Śpiesz się z kupnem losa. 
UWAGA! Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą szybko, punktualnie i dyskretnie. 
Konto czekowe P. K. O. 64.801. 


HURTOWY SKŁAD PIWA 


ol. ozymański, A. Wasilewski i 0-ka 


MŁYN KUPIECKI 


w.PŁO CK U 


l d. Gtowiski, l Nenigsier | | ka Płock. Tel. p I SECA 30. 
ul. Bielska 45, tel. 108 i 198. poleca 


Adres telegr.: „MŁYNKUP—PŁOCK". wybowowe piwa browaru Skierniewiekiego i in. 


Drukarnia, Introligatornia i Wytwórnia stempli kauczukowych 


Braci Lipków 


w Płocku, ul. Tumska Nr. 12 


Beletrystyka 
Obrazy 
Ramy 


Papeterja 


Materjały piśmienne 


ksiegarnia LIEMI Mazowieckiej 


Płock, ul. Kolegjalna 8. Hotel Polski. Tel. 123. 


STEFAN SUSKI 


Fabryka narzędzi rolniczych, warsztaty me- 


chaniczne oraz odlewnia żelaza i metali 


w PŁOCKU, Aleje Miejskie Nr. 18. Tel. 314. 


Wykonywa wszelkie zamówienia maszyn rolniczych 
i narzędzi strażackich oraz reperacje takowych po ce- 


nach umiarkowanych. 


„JULJ A ANDRE“ PLOCK. Plae kanoniczny I 


Wł. HIERONIM ANDRE. 


Skład Apteczny 


i Perfumerja 


5 GRAUBARD 


PŁOCK, TUMSKA 13. 


CENY PRZYSTĘPNE: 


TELEFON Ne 27. 


MAGAZYN NOWOŚCI: 


galanterja męska i damska, 


3 


zabawki, n 


walizy podróżne. 


SKŁAD APTECZNY 
R. ŻOCHOWSKIEGO 


PŁOCK, ul. Kolegjalna 5, tel. 209 
POLECA 


Perfumerję, Kosmetykę krajową i zagraniczną, Szczo- 
teczki, Pasty, Proszki, Eliksiry, Mydła i Pudry. 
Środki opatrunkowe, gumowe i chirurgiczne. 
Pokost, farby, likiery, pędzle, gąbki, 
skórki zamszowe.  Karbolineum, 


Karbid. Tran do skór (szorów). 
WODY MINERALNE, SZLAM, ŁUG (iechociński i t.p. 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


Leonarda GRABOWSKIEGO 
Płock, ul. Kolegialna, 8. (Hotel Polski). 


Poleca: Perfumerję, Kosmetykę i Galanterję, oraz wy- 
roby z włosów, artystyczne strzyżenie i czesanie pań 
| z trwałą ondulacją, mycie głowy z momentalnem wy- 
suszaniem, elektryczne masaże, usuwanie zmarszczek 
i naświetlanie twarzy 
wykonywują zawsze pierwszorzędne siły fachowe. 


Egzystuje od 1907 r. 
Zakład Tapicerski i Dekoracyjny 


N. IENENSKI em a w m 


SKŁAD WYROBÓW STALOWYCH 
Amunicji i przyborów myśliwskich 
Dział optyczny zaopatrzony w okulary i binokle. 
Warsztat reperacyjny przyjmuje do naprawy broń 
wszelkich systemów, maszyny do pisania, Primusy, 

maszynki do mięsa, wyżymaczki i t. p. 
Na składzie zawsze świeże bateryjki do lampek elektr. 


Ostrzenie brzytew, noży i nożyczek. 


JANA LEWICKIEGO 
Płock, Sienkiewicza, 14. 


wykonuje według najnowszych wzorów estetyczne urzą- 
dzenie wnętrz. Specjalność obicia mebli z własnych 


i powierzonych materjałów. Przeróbka materacy. 


Ceny b. przystępne! Wykonanie solidne! Pośpiech i akuratność! 


FORD 'Model A. 


Wytworny wygląd, silna konstrukcja. Wóz, stojący na 
poziomie najtrudniejszych zadań. Wyposażony w sta- 
lową karoserię, szesciohamulcowy system, szybę 
ochronną z nierozpryskującego się szkła „Tri- 
plex“, szerokie drzwi, zapewniające wygodny 
dostęp do wnętrza. Dość miejsca na 5 osób. 
Silnik rozwija moc 40 KM. Niespotyka- 


na akceleracja i łatwość prowadzenia. 


Przedstawicielstwo FORD MOTOR COMPANY 


Halladin, Gorski i S-ka 
- Płock, ul. Kościuszki 48. EE Telefon 310. 


POLECA na dogodnych warunkach Samochody osobawe, ciężarowe, Autobusy, Moto-pompy, Samochody rekwizytowe, 
Sanitarki, Samochody - zbiorniki i polewaczki oraz wszelkie inne specjalne. Zawsze na składzie posiada 
Części zamienne, Akcesorja, Gumy i Oleje samochodowe. Warsztaty reperacyjne! Obsługa szybka i fachowa! 


i 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Konstanty Bolesta-Modlińñskl. Druk B-ei Lipków w Płocku, ul. Tumska „12, 


